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Telefonem od naszego specjalnego wpsłann^ka

Zespół Teatru Polskiego i Kameralnego
rozpoczął gościnne występy w Moskwie

Ustawa o refarmia podziału administracyjnego wsi 
i powołaniu gromadzkich rad narodowych 
uchwalona na posiedzeniu Sejmu 25 września
W sobotę Sejm PRL uchwalił jedno myślnie ustawę o reformie podziału 
administracyjnego wsi i powołaniu gromadzkich rad narodowych. Poniżej 
zamieszczamy obszerne omówienie tej ustawy.

Ustawa podkreśla na wstępie, iż 
postanowienia jej podyktowane zo­
stały dążeniem do „włączenia coraz 
szerszym rzesz pracujących chłopów 
do uaziaiu w rządzeniu państwem, 
rozwijania ich twórczej inicjatywy i 
akry w ności dia pomnażania dobro­
bytu i kultury wsi, ciążeniem do 
„sprawniejszego zaspokajania potrzeb 
materialnych i kulturalnych ludności, 
dalszego zbliżenia organów władzy 
państwowej do najszerszych mas 
pracujących wsi“.
• „W miejsce dotychczasowych gmin 
i gromad — postanawia ustawa — 
tworzy się nowe gromady, jako jed­
nostki podziału administracyjnego. 
W skład gromady powinny wchodzić 
wsie, położone na terenie jednej 
gminy lub sąsiadujących ze sobą 
gmin, powiązane komunikacyjnie 
oraz posiadające wspólne urządzenia 
gospodarcze, kulturalne lub zdro­
wotne“.

Dalsze postanowienia ustawy 
stwierdzają, że „podziału administra­
cyjnego na gromady dokonują woje­
wódzkie rady narodowe, ustalając 
granice gromad oraz siedziby, gro­
madzkich rad narodowych“. Uchwa­
ły te wymagają zatwierdzenia przez 
Komitet Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów do Spraw Podziału Admini­
stracyjnego Kraju. W przypadku gdy 
podział na gromady pociąga za sobą 
konieczność zmiany granic miasta, 
powiatu lub województwa, podział 
ten dokonuje się w analogicznym 
trybie jak podział na nowe gromady.

Zgodnie z ustawą, organami wła­
dzy państwowej w gromadach są 
gromadzkie rady narodowe wybiera­
ne przez ludność gromady na okres 
lat trzech. Liczbę radnych s ustala 
Prezydium PRN w zależności od ilo­
ści mieszkańców gromady w stosun­
ku: 1 radny na 100 mieszkańców, 
przy czym liczba radnych nie może 
być mniejsza niż 9, ani większa 
niż 27.

Obowiązkiem radnego jest aktyw­
ne uczestniczenie w pracach gro­
madzkiej rady narodowej i jej ko­
misji, czuwanie nad wykonywaniem 
uchwał rady, dbanie o jak najlepsze 
zaspokajanie potrzeb gospodarczych, 
kulturalnych i społecznych mieszkań­
ców gromady, utrzymywanie stałej 
więzi z wyborcami. Radny obowiąza­
ny jest zdawać okresowo sprawę 
wyborcom z działalności gromadzkiej 
rady narodowej jak i ze swej pracy. 
Radni są odpowiedzialni przed swy­
mi wyborcami i mogą być przez nich 
odwoływani, przy czym odwołanie 
radnego następuje w drodze uchwał 
podjętych na poszczególnych zebra­
niach wiejskich w gromadzie. Jedno­
cześnie z odwołaniem dokonuje się 
wyboru nowego radnego.

Gromadzka rada narodowa wybie­
ra spośród radnych prezydium, któ­
re jest jej organem wykonawczym 
i zarządzającym. W skład prezydium 
wchodzą: przewodniczący, zastępca
przewodniczącego i sekretarz. Gro­
madzka rada narodowa, licząca co 
najmniej 12 radnych, wybiera po­
nadto w skład prezydium 2 człon­
ków, licząca zaś co najmniej 18 rad­
nych — 3 lub 4 członków.
Zadania rad gromadzkich

Ustalając zadania gromadzkich rad 
narodowych ustawa postanawia, iż 
przechodzi na nie dotychczasowy za­
kres działania gminnych rad naro­
dowych i ich organów. „Gromadz­
kie rady narodowe jako organa wła­
dzy państwowej w gromadach — 
czytamy w ustawie — kierują w 
swoim zakresie na terenie gromady 
działalnością gospodarczą, społeczną ( 
i kulturalną, wiążąc potrzeby groma­
dy z zadaniami ogólnopaństwowymi“.

Do zadań tych należy: czuwanie 
nad wykonywaniem przez obywateli 
ich obowiązków ustawowych oraz 
nad wykonywaniem ustaw i zarzą­
dzeń władzy ludowej przez pracow­
ników administracji państwowej i 
gospodarczej, stała troska o codzien­
ne potrzeby i interesy ludności gro­
mady, ochrona własności społecznej, 
zabezpieczenie praw obywateli, dba­
nie o utrzymanie porządku publicz­
nego, rozpatrywanie skarg i zażaleń 
ludności, zwalczanie wszelkich prze­
jawów samowoli i biurokratycznego 
stosunku do obywatela oraz sprawo­
wanie kontroli społecznej nad dzia­
łalnością przedsiębiorstw, zakładów i 
instytucji w gromadzie. Gromadzkie 
rady narodowe maja obowiązek wy­
korzystywania wszelkich zasobów i 
możliwości wsi dla wszechstronnego 
rozwoju gospodarczego i kulturalne­
go gromady, dla podniesienia pro­
dukcji rolniczej i innych dziedzin 
gospodarki, dla coraz lepszego zaspo­
kajania potrzeb ludności. Powinny 
one pobudzać inicjatywę mieszkań­
ców gromady, mobilizując ich do wy­
konywania zadań stojących przed 
gromadą, w szczególności drogą or­
ganizowania czynów społecznych.

Ustawa określa dalej szczegółowo 
zadapia gromadzkich rad narodo­
wych w zakresie rozwoju rolnictwa.

Gromadzkie rady mają obowiązek 
dbania „o wzrost plonów, o pełne- i 
należyte zagospodarowanie użytków 
rolnych i o wzrost gospodarki ho­
dowlanej zarowno w gospodar­
stwach indywidualnych, jak i w 
spółdzielniach produkcyjnych usta­
lają plany pomocy sąsiedzkiej w 
rolnictwie i czuwają nad ich wyko­
naniem“ jak również „nad sprawie­
dliwym i terminowym wykonywa­
niem planów obowiązkowych dostaw 
i kontraktacji“. „Zabezpieczają ter­
minowe wpłacanie podatku grunto­
wego i wykonanie innych zobowią­
zań finansowych wobec Państwa“ 
oraz „czuwają nad właściwym stoso­
waniem przepisów o ulgach i zwol­
nieniach od podatku gruntowego i 
obowiązkowych dostaw“*.

Mają one również obowiązek dba­
nia o należyte wykorzystanie sprzę­
tu w ośrodkach maszynowych, czu­
wania nad gospodarką w lasach nie 
stanowiących własności państwa itp.

Gromadzkie rady narodowe — jak 
postanawia dalej ustawa — czuwają 
nad realizacją obowiązku powszech­
nego nauczania, „zapewniają, zgodnie 
z obowiązującymi przepisami — 
szkołom, przedszkolom i innym in­
stytucjom oświatowym, wychowaw­
czym i kulturalnym potrzebne po­
mieszczenia i obsługę gospodarczą, 
dostarczają mieszkań nauczycielom, 
współpracują w zakresie rozwoju 
czytelnictwa, upowszechnienia kultu­
ry i wiedzy rolniczej, organizują i 
utrzymują świetlice, biblioteki, ze­
społy nauczania, współdziałają w 
rozwoju kultury fizycznej i sportu“.

W dziedzinie socjalno-bytowej gro­
madzkie rady narodowe mają obo­
wiązek dbania o czystość i należyty 
wygląd wsi oraz o podnoszenie ich 
stanu sanitarnego, dbania o rozbu­
dowę urządzeń ochrony zdrowia, o 
polepszenie obsługi sanitarnej miesz­
kańców gromady i rozwój opieki nad 
matką i dzieckiem oraz nad osoba­
mi niezdolnymi do pracy. Mają one 
ponadto obowiązek udzielania pomo­
cy rodzinom odbywających służbę 
wojskową i innym osobom potrzebu­
jącym pomocy społecznej.

Z zadań gospodarczych gromadz­
kich rad narodowych usLawa wymie­
nia kolejno następujące obowiązki: 
współdziałanie przy organizowaniu 
przemysłu miejscowego i ludowego, 
sieci sklepów spółdzielczych, troska 
o właściwe zaopatrzenie ludności w 
artykuły codziennego użytku i za­
pewnienie usług rzemiosła, kontrola 
przestrzegania ustalonych cen, zabez­
pieczanie odpowiednich warunków 
na targowiskach. Rady mają również 
obowiązek dbania o należyte utrzy­
manie gromadzkich dróg, mostów, 
urządzeń melioracyjnych i komunal­
nych, opracowywania planów i wy­
korzystywania świadczeń w naturze 
dla prac na terenie gromady, wresz­
cie czuwania nad przestrzeganiem 
przepisów przeciwpożarowych przez 
mieszkańców, współdziałania przy 
organizowaniu ochotniczych straży 
pożarnych oraz udzielania im nie­
zbędnej pomocy.

Gromadzkie rady narodowe uchwa­
lają budżet gromady i nadzorują je­
go wykonanie oraz zatwierdzają spra­
wozdania swego prezydium z wyko­
nania budżetu. Są one ponadto 
uprawnione do przedkładania powia­
towej radzie narodowej wniosków w 
sprawie terenowego planu gospodar­
czego w zakresie dotyczącym gro­
mady.
Jak pracuje rada

Następne artykuły ustawy stwier­
dzają, iż właściwość kolegiów orze­
kających, działających dotychczas 
przy prezydiach gminnych 'rad na­
rodowych przechodzi na kolegia o- 
rzekające przy prezydiach gromadz­
kich. Niektóre kategorie spraw Ra­
da Ministrów za zgodą Rady Państ­
wa może wyłączyć i przekazać je do 
właściwości kolegiów orzekających 
przy prezydiach powiatowych rad na­
rodowych.

Przy prezydiach gromadzkich rad 
"narodowych działać będą urzędy sta­
nu cywilnego; z uwagi jednak na 
liczbę ludności prezydium wojewódz­
kiej rady narodowej może tworzyć 
urzędy stanu cywilnego łącznie dla 
kilku gromadź

Gromadzkie rady obradują na se­
sjach. Sesję rady zwołuje jej prezy­
dium. Przewodniczy na sesji prze­
wodniczący gromadzkiej rady narodo­
wej lub jego zastępca. Gromadzka 
rada narodowa może obradować i po­
dejmować uchwały w obecności co 
najmniej połowy ogólnej liczby rad­
nych.

Dla poszczególnych dziedzin swojej 
działalności, jak również dla okre­
ślonych zadań doraźnych gromadzkie 
rady narodowe powołują komisje. 
Komisje gromadzkich rad narodo­
wych mają za obow;ązek utrzymywa­
nie stałej i ścisłej więzi z ludnością 
gromady, mobilizowanie jej do współ­
udziału w realizacji zadań rady. Ko­
rn’Je występują z inicjatywą wobec 
rady i jej prezydium, współdziałają

w przygotowaniu i realizowaniu u- 
chwał rady oraz wykonują z ramie­
nia rady kontrolę społeczną. Rada 
Państwa ustali wytyczne w sprawie 
powoływania komisji oraz określi,’ ja­
kie komisje stale powinny być powo­
ływane przez gromadzką radę naro­
dową.

Prezydium gromadzkiej rady naro­
dowej działa stosownie do uchwał 
swej rady oraz zgodnie z wy tyczny rJ 
i instrukcjami prezydium powiatowej 
rady narodowej. Ma ono obowiązek 
działania kolegialnego. Gromadzka 
rada narodowa może odwołać prezy­
dium .lub poszczególne osoby wcho­
dzące w jego skład i dokonać nowe­
go wyboru.

Ustawa wymienia następnie zada­
nia prezydium gromadzkiej rady na­
rodowej. Tak więc prezydium zapew­
nia wykonanie uchwał rady oraz za­
rządzeń i poleceń organów nadrzęd­
nych, podejmuje czynności niezbędne 
dla wykonania zadań gromadzkiej ra­
dy narodowej, przygotowuje sesje ra­
dy, rozpatruje wnioski komisji rady, 
opracowuje projekt budżetu gromady, 
wykonuje budżet i przedstawia do 
zatwierdzenia gromadzkiej radzie na­
rodowej sprawozdanie z jego wyko­
nania. Prezydium kieruje także dzia­
łalnością przedsiębiorstw zakładów i 
instytucji podległych gromadzkiej ra­
dzie narodowej oraz składa ze swej 
działalności sprawozdania na sesjach 
rady.

Zgodnie z określonymi w ustawie 
zasadami nadzoru nad gromadzkimi 
radami narodowymi — „powiatowa 
rada narodowa uchyli uchwałę gro­
madzkiej rady narodowej lub jej pre­
zydium, jeśli uchwała ta jest sprzecz­
na z prawem lub niezgodna z zasad­
niczą linią polityki Państwa. Prezy­
dium powiatowej rady narodowej 
może zawiesić wykonanie uchwały 
rady gromadzkiej i przedstawić ją 
do rozstrzygnięcia na najbliższym po­
siedzeniu swojej rady narodowej“.

W celu rozpatrywania zagadnień 
dotyczących poszczególnych wsi, 
wchodzących w skład gromady — 
na zlecenie rady gromadzkiej, pre­
zydium rady bądź na żądanie więk- gminnych rad narodowych.

»'____

Dokumenty w sprawie radziecko-amerykańskich rokowań
BtwuestBtB atomowej

MOSKWA (PAP) — Aqencja TASS ogłosiła opublikowane przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ZSRR dokumenty, wymienione między rządem ZSRR i rządem USA 
w toku rokowań w sprawie problemu atomowego.

Jak donosiła prasa, rząd radziecki, przestrzegając niezmiennie polityki pokojo­
wej, wyrazu gotowość Uczestniczenia w poufnych iub dyplomatycznych rokowa­
niach na temat propozycji prezydenta Eisenhowera z 8 grudnia 1953 r., a dotyczą­
cych międzynarodowego wykorzystania energii atomowej w celach pokojowych. 
W swej odpowiedzi z 21 grudnia 1953 r. rząd radziecki oświadczył przy tym, iż wy­
chodzi z założenia, że podczas rokowań zostanie równocześnie rozpatrzona nastę­
pująca propozycja Związku Radzieckiego:

„Państwa uczestniczące w porozumieniu, kierując się dążeniem do zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego, zobowiązują się uroczyście i bezwarunkowo do nie­
stosowania broni atomowej, wodorowej i innej broni masowej zagłady.

Osiągnięcie międzynarodowego porozumienia w tej sprawie mogłoby stać się 
doniosłym krokiem na drodze do całkowitego wyłączenia ze zbrojeń broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów broni masowej zagłady przy wprowadzeniu ścisłej kon­
troli mięazynarodowej, która zapewniłaby wykonanie porozumienia w sprawie za­
kazu wykorzystywania energii atomowej w celach wojennych“.

W dalszych rokowaniach między rządem ZSRR a rządem USA nastąpiła wymiana 
odpowiednich dokumentów.

Dnia 22 września rząd radziecki zaproponował rządowi USA opublikowanie 
wszystkich dokumentów, dotyczących tych rokowań — zarówno w radzieckiej pra­
sie jak i w prasie USA, aby opinia publiczna została poinformowana o rokowaniach. 
Podkreślono przy tym, że konieczność opublikowania całej korespondencji dyplo­
matycznej dotyczącej rokowań wynika z tego, że w prasie ukazały się doniesienia, 
które w sposob niedokładny naświetlały stanowiska stron.

W dniu 23 września rząd USA wyraził zgodę na powyższą propozycję Związku 
Radzieckiego.

Ministerswo Spraw Zagranicznych ZSRR publikuje poniżej wszystkie dokumenty, 
które zostały wymienione między rządem ZSRR i rządem USA w trakcie rokowań 
w sprawie problemu atomowego.

1. Aide-memoire wręczone przez sekretarza stanu USA
J. F. Dullesa ambasadorowi ZSRR w USA G. N. Zarubinowi

11 stycznia 1954 r. w Waszyngtonie
1. Stany Zjednoczone proponują, aby 

rokowania w sprawie energii atomo­
wej były prowadzone początkowo za 
pośrednictwem kanałów dyplomatycz­
nych, przy czym każdy z uczestników 
rezerwowałby sobie prawo zapropono­
wania przeniesienia rokowań na forum 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
zgodnie z jej rezolucją w sprawie po­
ufnych rokowań pod egidą Komisji 
Rozbrojeniowej.

2. Proponuje się, aby rokowania dy­
plomatyczne odbywały się w Waszyng­
tonie lub jakimkolwiek innym mieście, 
dogodnym dla uczestników spotkań. 
Zakłada się. że pan Mołotow i pan 
Dulles przeprowadzą poufne rozmowy 
w Berlinie.

3. Proponuje się. aby rokowania w 
sprawie procedury w początkowym 
stadium ograniczyły się do ZSRR i 
USA, a udział innych krajów, których 
to głównie dotyczy, określi się w świe­
tle problemu, który ma być omówiony.

2. Aide-memoire wręczone przez G. N. Zarubina
p. J. F. Dullesowi 19 stycznia w Waszyngtonie

W związku z aide-memoire, wręczo­
nym 11 stycznia przez sekretarza sta­
nu J. F. Dullesa ambasadorowi G. N. 
Zarubinowi rząd radziecki uważa za 
konieczne zakomunikować, co nastę­
puje:

1. Punkt pierwszy aide-memoire 
USA głosi: „Stany Zjednoczone pro­
ponują, aby rokowania w sprawie 
energii atomowej były prowadzone po- | 

szoścl wyborców zamieszkałych na 
terenie danej wsi — przedstawiciel 
gromadzkiej rady narodowej zwołuje 
zebrania mieszkańców wsi. Na ze­
braniu wiejskim omawia się spra­
wy dotyczące poprawy warunków go­
spodarczych, bytowych i kulturalnych 
mieszkańców danej wsi, rozwoju pro­
dukcji rolniczej, upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, warunków sanitar­
nych i porządkowych oraz postulaty 
mieszkańców wsi. Zebrania wiejskie 
mogą być też poświęcone poprawie 
warunków gospodarczych i bytowo- 
kulturalnych wsi drogą czynów spo­
łecznych, jak też sprawie wykonania 
obowiązków wobec państwa i mobi­
lizowania ludności pracującej do 
zwalczania wszelkich prób przeciw­
działania zarządzeniom władzy ludo­
wej.

Zwołuje się również zebrania wiej­
skie w celu wysłuchania sprawozda­
nia gromadzkiej rady narodowej lub 
jej prezydium.

Zebranie wiejskie otwiera 1 prze­
wodniczy na nim przedstawiciel gro­
madzkiej rady narodowej. Z przebie­
gu zebrania sporządza się protokół.

W przepisach przejściowych i koń­
cowych ustawa postanawia m. in., 
że do czasu wyborów prezydiów gro­
madzkich rad narodowych pełnią 
swoje dotychczasowe czynności pre­
zydia gminnych rad narodowych i 
sołtysi. Tryb i terminy przekazania 
przez prezydia gminnych rad narodo­
wych dotychczasowych swoich czyn­
ności prezydiom gromadzkich rad na­
rodowych — ustali Rada Ministrów.

Wszystkie przysługujące mieszkań­
com dotychczasowych gromad prawa 
własności, użytkowania lub inne pra­
wa rzeczowe i majątkowe pozostają 
nienaruszone. ,

Rada Ministrów wyda przepisy wy­
konawcze niezbędne dla wprowadze­
nia ustawy w życie. Przepisy te ure­
gulują w szczególności tryb i termi­
ny przekazania majątku gminnych 
rad narodowych, sprawy zarządu 
mieniem gromadzkim oraz prawa i o- 
bowiązki wynikające z dotychczaso­
wego stosunku pracy pracowników

4. Stany Zjednoczone gotowe są roz­
patrzyć każdą propozycję, którą Zwią­
zek Radziecki uzna za właściwe przed­
stawić w sprawie broni atomowej, wo­
dorowej i innej broni masowej za­
głady.

5. Jednakże USA są zdania, że 
pierwsze wysiłki powinny być podjęte 
na skromnej podstawie, co mogłoby 
wytworzyć atmosferę zaufania i pew­
ności, konieczną dla planowania bar­
dziej szerokich ram. Dlatego też 
Stany Zjednoczone wzywają do szyb­
szego omówienia propozycji, złożonej 
przez prezydenta Eisenhowera 8 grud­
nia 1953 r. USA gotowe są przystąpić 
do konkretnych poufnych rokowań na 
temat tego planu i ewentualnego wcie­
lenia go w życie.
6. USA są zdania, że poufny charak­
ter rozmów najlepiej przyczyni się o- 
becnie do osiągnięcia praktycznych re­
zultatów oraz, że rokowania te nie po­
winny być wykorzystywane dla celów 
propagandowych przez żadną ze stron.

czątkowo za pośrednictwem kanałów 
dyplomatycznych, przy czym każdy z 
uczestników rezerwowałby sobie pra­
wo zaproponowania przeniesienia ro­
kowań na forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, zgodnie z jej rezolu­
cją w sprawie poufnych rokowań pod 
egidą Komisji Rozbrojeniowej“.

Co do tego punktu nie ma uwag.
2, Punkt drugi głosi: „Proponuje

Moskwa, 25 września

Wrażenie jest jeszcze zbyt świeże, 
żeby można było uwolnić się od 
wzruszenia, jakie wywołał u nas, 
polskich widzów, pierwszy występ 
Teatru Polskiego w Moskwie. Słowo 
polskie zabrzmiało ze sceny najstar­
szego teatru wielkiej stolicy Kraju 
Rad. Przyjęte zostało z taką serdecz­
nością, jaką spotkać można tylko na 
widowni złożonej z samych przyja­
ciół.

Sztuka pisarska Prusa zdołała się 
przebić przez wszystkie niedoskona­
łości przeróbki scenicznej „Lalki“ i 
zainteresować publiczność moskiew­
ską, która gorąco oklaskiwała ak­
torów.

Teatr Mały, gdzie odbywają się 
polskie przedstawienia tylko z nazwy 
jest mały. W istocie łatwo można za­
błądzić w jego licznych błękitnych 
kuluarach i korytarzach, zanim się 
znajdzie w sali o trzech piętrach ma­
jącej pojemność mniej więcej war­
szawskiego Teatru Polskiego. Teatr 
posiada klasyczną linię architektoni­
czną. Kolory: kość słoniowa, złoto i 
czerwień.

Dziś sala nabita jest niemal poza 
brzegi. Znamy ten widok z wystę­
pów radzieckich teatrów u nas; krze­
sła dostawne, wszystkie miejsca sto­
jące zajęte. Już dziś na wszystkie 
występy Tea»tru Polskiego bilety są 
w całości sprzedane.

Zanim zacznie się przedstawienie 
przed kurtynę wychodzą z kwiatami 
nasi znajomi z występów w Polsce: 
S mono w, Zawadski, Zubow, a poza 
tym dwie najpierwszej wielkości

Delegacja polskich działaczy kultury 
wyjechała do Chin Ludowych

W ramach polsko-chińskiej wymia­
ny kulturalnej, 26 bm. udała się 
do Chińskiej Republiki Ludowej de­
legacja polskich działaczy kultury. 
W skład delegacji wchodzą: redaktor 
naczelny „Nowej Kultury“ — Paweł 
Hoffman, przewodniczący delegacji, 
literat, laureat Nagrody Państwo­
wej — Tadeusz Breza, prof. Uniwer­
sytetu Warszawskiego, laureat Na­
grody Państwowej — Jan Kott, prof. 
Państw. Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Warszawie — Ludwik Kurkiewicz, 
pianistka, laureatka IV Międzynaro­
dowego Konkursu im. F. Chopina — 
Regina Smendzianka, prof. Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Ło­
dzi — Andrzej Strumiłło, śpiewacz­
ka, laureatka Międzynarodowego 
Konkursu Śpiewaczego w Pradze — 
Stefania Woytowicz, reżyser filmo­
wy — Jerzy' Zarzycki oraz literat, 

się, aby rokowania dyplomatyczne od­
bywały się w Waszyngtonie lub w ja­
kimkolwiek innym mieście, dogodnym 
dla uczestników spotkania. Zakłada 
się, że pan Mołotow i pan Dulles prze­
prowadzą poufne rozmowy w Berli­
nie“.

Co do punktu drugiego nie ma 
uwag.

3. Punkt trzeci głosi: proponuje 
się, aby rokowania w sprawie proce­
dury w początkowym stadium ogra­
niczyły się do ZSRR i USA, a udział 
innych krajów, których to głównie do­
tyczy, określi się w świetle problemu, 
który ma być omówiony“.

Wyraża się zgodę na poglądy przed­
stawione w punkcie 3 aide-memoire, 
przewidując, że w określonym sta­
dium rokowań uwzględniona będzie 
konieczność zaproszenia do rokowań 
wszystkich państw, ponoszących głów­
ną odpowiedzialność za utrzymanie 
pokoju i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

4. Punkt czwarty aide-memoire 
USA głosi:

„Stany Zjednoczone gotowe są roz­
patrzyć każdą propozycję, którą Zwią­
zek Radziecki uzna za właściwe 
przedstawić w sprawie broni atomo­
wej, wodorowej i innej broni maso­
wej zagłady“.

W związku z tym należy przypom­
nieć oświadczenie rządu radzieckiego 
z 21 grudnia 1953 r., w którym pod­
kreślono, że rząd radziecki wychodzi 
z założenia, iż w toku rokowań roz­
patrzona zostanie równocześnie propo­
zycja Związku Radzieckiego w spra­
wie porozumienia, zgodnie z którym

3. Projekt deklaracji rzędów USA, Anglii, Francji, Chińskiej 
Republiki Ludowej i Związku Radzieckiego w sprawie bezwarun­
kowego wyrzeczenia się stosowania broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni masowej zagłady wręczony przez Ministra 
Spraw Zaganicznych W. M. Molotowa sekretarzowi stanu USA 

J. F. Dullesowi 30 stycznia w Berlinie
Rządy Stanów Zjednoczonych, An­

glii, Francji, Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, ożywione zdecy­
dowaną wolą wybawienia ludzkości 
od groźby niszczycielskiej wojny z za­
stosowaniem broni atomowej, wodo­
rowej i innej broni masowej zagłady 
— dążąc do tego, by ze wszystkich sił 
przyczynić się do wykorzystania wiel­
kich odkryć naukowych w dziedzinie 
energii atomowej jedynie w celach 
pokojowych, dla dobra narodów i u- 
łatwienia warunków ich życia — uwa­
żając, że bezwarunkowe wyrzeczenie 
się przez państwa stosowania broni 

gwiazdy teatru radzieckiego: znako* 
mita aktorka Tarasowa i słynna Uła.-» 
nowa. Wręczają kwiaty przedstawi­
cielom naszego teatru, wśród których 
widzimy: Ćwiklińską, Romanównę, 
Adwentowicza, Dąbrowskiego, Kręcz-» 
mara, Wiercińskiego, Wyrzykowskiego,

Krótkie pełne serdeczności przemó­
wienia powitalne wygłaszają Zubow 
i Dąbrowski.

Zaczyna się przedstawienie raz po 
raz oświetlane błyskami reflektorów, 
To filmuje się fragmenty sztuki i ro­
bi się zdjęcia dla prasy. W prze­
rwach publiczność ogląda w foyer 
wystawę obrazującą najwybitniejsze 
osiągnięcia naszego teatru.

A. GRODZICKI

MOSKWA (PAP). W dzienniku 
„Moskowskaja Prawda“ ukazał się 
artykuł pióra artysty Teatru Małego, 
laureata .Nagrody Stalinowskiej B. 
F. Gorbatowa, poświęcony rozpoczę­
tym w Moskwie 25 września 
gościnnym występom zespołu Pań-« 
stwowego Teatru Polskiego oraz Ka i 
meralnego.

Autor podkreśla, że występy te 
przyczynią się niewątpliwie do dal* 
szego zacieśnienia braterskiej więil 
oraz do kulturalnego zbliżenia naro* 
dów radzieckiego i polskiego.

95 powiatów zwolniono
od miarek i odsypów

25 bm. pow. Pruszków w woj, 
warszawskim, jako 95 w kraju, prze* 
kroczył 90 proc, rocznego planu do* 
staw zboża dla państwa.

laureat Nagrody Państwowej — Ml* 
rosław Żuławski.

Delegację żegnali na lotnisku 
przedstawiciele Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Komitetu Współpracy z Za* 
granicą oraz związków twórczych.

Na lotnisku obecny był ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej Tsen 
Yung-Chuan oraz członkowie Amba* 
sady.

*

Równocześnie do Chińskiej Repu* 
bliki Ludowej wyjechali: profesor 
Politechniki Warszawskiej, laureat 
Nagrody Państwowej dr inż. Lech 
Jakubowski — członek Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego — Ja* 
nusz Chmielewski oraz dziennikarz—« 
Edmund Bora.

państwa uczestniczące w porozumie* 
niu zobowiązałyby się bezwarunkowo 
do niestosowania broni atomowej, wo* 
dorowej i innej broni masowej za* 
głady.

5 Punkt piąty aide-memoire USA 
głosi:

„Jednakże USA. są zdania, że pierw* 
sze wysiłki powipny być podjęte na 
skromnej podstawie, co mogłoby wy* 
tworzyć atmosferę zaufania i pewno* 
ści, konieczną dla planowania bar* 
dziej szerokich ram. Dlatego też Sta* 
ny Zjednoczone wzywają do szybsze* 
go omówienia propozycji, złożonej 
przez prezydenta Eisenhowera 8 grud* 
nia 1953 r. USA gotowe są przystąpić 
do konkretnych poufnych rokowań 
na temat tego planu i ewentualnego 
wcielenia go w życie“.

Rząd radziecki zgadza się na to, by 
przystąpić do rozpatrzenia propozycji 
prezydenta Eisenhowera z 8 grudnia 
1953 r. i do wspomnianych rokowań 
w sprawie tej propozycji. Jednocześ* 
nie rząd radziecki uważa za koniecz­
ne uzgodnić, aby przy omawianiu 
wspomnianej propozycji USA oraz 
wspomnianej w punkcie 4 propozycji 
ZSRR przestrzegana była zasada ko« 
lejności, tj. aby jedno posiedzenie po* 
święcone było rozpatrywaniu propozy* 
cji USA, zaś drugie — rozpatrywaniu 
propozycji ZSRR.

6. Punkt szósty aide-memoire USA 
głosi:

„USA są zdania, że poufny charak* 
ter rozmów najlepiej przyczyni się o* 
becnie do osiągnięcia praktycznych re* 
zultatów oraz że rokowania te nie po* 
winny być wykorzystywane dla celów 
propagandowych przez żadną ze 
stron“.

Co do tego punktu nie ma uwag.

atomowej, wodorowej i innych rodza­
jów broni masowej zagłady odpowia­
da podstawowym celom Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i stałoby się 
doniosłym krokiem naprzód na dro­
dze do całkowitego usunięcia ze zbro­
jeń broni atomowej, wodorowej i in­
nych rodzajów broni masowej zagła­
dy przy wprowadzeniu ścisłej kontro­
li międzynarodowej, gwarantującej 
wykonanie porozumienia w sprawie 
zakazu wykorzystywania energii ato­
mowej w celach wojennych — kieru­
jąc się dążeniem narodów do złago-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ze str i 
dzenia napięcia międzynarodowego, 

oświadczają uroczyście, że przyj­
wej, wodorowej i inych rodzajów bro­
ni masowej zagłady;

wzywają wszystkie inne państwa,\ wözjövKie inne pansiwa,
wiazlnte n ätn bezwaru5lkowe zob°- aby przyłączyły się do niniejszej de- 
wiązame niestosowania brom atomo- kląracji.

4. Aide-memoire wręczone przez W. M. Mołotowa
J. F. Dullesowi 13 luiego w Berlinie

1. W aide-memoire wręczonym 19 
stycznia 1954 r. przez ambasadora 
ZSRR w Waszyngtonie sekretarzowi 
stanu USA rząd radziecki wyraził po­
gląd, że w dalszym stadium rokowań 
w sprawie problemu atomowego po­
winny być zaproszone wszystkie pań­
stwa, na których spoczywa główna 
odpowiedzialność za utrzymanie po­
koju i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

W dniu 30 stycznia t>r. w czasie o- 
sobistej rozmowy z panem Dullesem 
W. M. Mołotow wyjaśnił, że państwa­
mi tymi są: Stany Zjednoczone, Zwią­
zek Radziecki, Wielka Brytania, Fran­
cja i Chińska Republika Ludowa.

2. Podczas tejże rozmowy pan Dul-

les wyraził pogląd, że do rokowań w 
sprawie atomowegc problemu należa­
łoby zaprosić Wielką Brytanię, Fran­
cję, jak również Kanadę i Belgię; pan 
Dulles wyjaśnił przy tym, że Kanada 
i Belgia powinny wziąć udział w ro­
kowaniach jako kraje, dysponujące 
zasobami materiałów atomowych.

3. W związku z tym rząd radziecki 
komunikuje, że nie sprzeciwia się u- 
działowi Kanady i Belgii — obok pię­
ciu mocarstw — w rokowaniach na 
temat problemu atomowego w odpo­
wiednim stadium, jak również uważa 
za konieczne zaproszenie do wspom­
nianych rokowań Czechosłowacji, jako 
kraju, posiadającego materiały ato­
mowe.

5. List J. F. Dullesa do W. M. Mołotowa z 16 lutegc 
doręczony w Berlinie

G. Łączność Organizacji Narodów
Zjednoczonych i innymi organami 
międzynarodowymi. ----- Agencja po­
winna składać Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ i Zgromadzeniu Ogólnemu spra­
wozdania w wypadku, jeśli zażąda te­
go którykolwiek z tych organów. A- 
gencja powinna również konsultować 
się i współpracować z innymi organa­
mi ONZ, których działalność ma lub 
może mieć związek z pracą agencji.

H. Wyposażenie agencji obejmo­
wałoby:

I. fabrykę, urządzenia i środki o- 
trzymywania, przechowywania i wy­
dawania materiałów jądrowych;

2. środki ochrony;
3. laboratoria kontrolne dla analizy 

i sprawdzania dostarczanych materia­
łów oraz dla kontroli inwentarzowej 
nad materiałami jądrowymi;

4. Niezbędne pomieszczenia dla ad­
ministracyjnej i innej działalności 
agencji, nie objętej poprzednimi kate­
goriami;

5. takie wyposażenie, które we 
właściwym czasie może okazać się 
konieczne dla tego rodzaju celów, jak 
szkolenie, badania, produkcja paliwra 
i przeróbka chemiczna.

łaby słuszne stawki wpłat za ich wy­
korzystanie.

3. W celu zapewnienia przestrzega­
nia odpowiednich norm bezpieczeń­
stwa i ochrony zdrowia, jak również 
w celu zapewnienia, aby wydawany 
materiał rozszczepialny wykorzysty­
wany był W tych celach, dla których 
został wydany, — agencja posiadała­
by stałe pełnomocnictwa w zakresie 
wydawania przepisów określających 
metody i warunki pracy, przepisów 
bezpieczeństwa i ochrony zdrowia — 
nńałaby prawo żądać sprawozdań i 

wskazó- 
z produ- 
rozszcze- 
również 
kontroli

Po rąk własny cl.
Poufne.

S^nowny Panie Ministrze!
Powołuję się na Pańskie aide-me- 

«noire z 13 lutego 1954 r. w sprawie 
rozmów na temat propozycji dotyczą­
cych problemu atomowego.

W punkcie 2 pisze Pan, że ja „wy­
raziłem pogląd, iż do rokowań w 
sprawie problemu atomowego należa'- 
łeby zaprosić WieLką Brytanię, Fran­
cję, a także Kanadę i Belgię, oraz że 
wyjaśniłem przy’ tym, Iż Kanada i 
Belgia powinny uczestniczyć w rozmo­
wach, jako kraje posiadające zasoby 
materiałów atomowych“.

Oświadczenie to niezupełnie odpo­
wiada temu, co — o ile sobie przy­
pominam 
mat dnia 
oczywiste 
rozmowy 
Brytania, _ __ ia__
ły postępy w dziedzinie energii ato­
mowej. Wspomniałem następnie o 
Belgii 1 innych krajach, w których 
znajdują się ‘poważne źródła surow­
ców. W związku z tym oświadczyłem,

— powiedziałem na ten te- 
30 stycznia. Pragnę usunąć 
nieporozumienie. W czasie 
stwierdziłem, że Wielka 

Kanada i Francja osiągnę-

że gdybyśmy przenieśli nasze rozmo­
wy z płaszczyzny dwustronnych roko­
wań na płaszczyznę szerszej konfe­
rencji, to Stany Zjednoczone wysu­
nęłyby na tym etapie kwestię, jakie 
kraje powinny uczestniczyć w tej 
konferencji.

W związku z ogólnym zagadnieniem 
dotyczącym ewentualnego składu uczę 
stników konferencji w przyszłości, 
chciałbym znowu zwrócić Pańską u- 
wagę na ogólne względy, o których 
niejednokrotnie mówiłem tu w Ber­
linie. Chodzi o to, że USA nie zamie­
rzają uczestniczyć w żadnej konfe­
rencji wespół z chińskim reżimem 
komunistycznym na tej zasadzie, że 
reżim ten ponosi rzekomo, lub podzie­
la, jakąś szczególną odpowiedzialność 
za utrzymanie pokoju międzynarodo­
wego i bezpieczeństwa.

Mam nadzieję, że po moim powro­
cie do Waszyngtonu, będą mógł 
czyć ambasadorowi Zarubinowi 
morandum w sprawie meritum 
pozycji prezydenta.

Z głębokim poważaniem
John Foster Dulles

wrę- 
me- 
pro-

6. List W. M. Mołotowa do J. F. Dullesa z 18 lutego 
doręczony w Berlinie

Szanowny Panie Sekretarzu Stanu! 
Potwierdzam odbiór Pańskiego listu 

2 16 lutego 1954 roku. Ponieważ wy­
jeżdża Pan już dziś, przeto prześlę 
Panu odpowiedź za pośrednictwem

ambasadora ZSRR w Waszyngtonie, 
Zarubina.

Z poważaniem
W. Molotow

7. Odpowiedź W. M. Mołotowa na list J. F. Dullesa z 16 lutego, 
doręczona przez ambasadora Zarubina zastępcy sekretarza stanu 

USA, B. Smithowi w dniu 10 marca w Waszyngtonie.
W związku z listem Sekretarza Sta­

nu USA z dnia 16 lutego br. do mi­
nistra spraw zagranicznych 
W. M, Mołotowa, ten ostatni 
mi oświadczyć, co następuje:

Przyjęto do wiadomości 
wyrażony w liście, że nie jest rzeczą 
celową określenie w chwili obecnej, 
jakie konkretnie kraje powinny być 
zaproszone do rokowań na temat e- 
nergii atomowej w późniejszym sta­
dium tych rokowań.

Jak już podano w aide-memoire, 
doręczonym panu Dullesowi w dniu 
19 stycznia przez ambasadora Zarubi- 
ra, jak również w osobistej rozmowie 
W. M. Mołotowa z p. Dullesem w Ber-

ZSRR 
polecił

pogląd,

linie, rząd radziecki zgadza się pro­
wadzić rokowania z rządem USA w 
sprawie atomowej na zasadzie roz­
mów dwustronnych. Równocześnie nie 
ma zastrzeżeń, by w wypadku, jeśli 
zapadnie decyzja przeniesienia tych 
rozmów na płaszczyznę szerszej kun- 
ferencji, sprawa uczestników takiej 
konferencji została rozpatrzona do­
datkowo.

Jeśli chodzi o ewentualny udział 
Chińskiej Republiki Ludowej w na­
stępnym stadium rozmów w sprawie 
■snergii atomowej, to stanowisko rzą­
du radzieckiego w tej sprawie zosta­
ło już przedstawione w aide-memoire 
z 13 lutego.

III. FUNKCJE AGENCJI
A. Przyjmowanie i przechowywa­

nie materiałów,
1. Wszystkie kraje będące członka­

mi agencji, a posiadające zasoby nor­
malnego i wzbogaconego uranu, toru 
metalicznego U-233, U-235, U-238, plu­
tonu i ich stopów będą, jak się nale­
ży spodziewać, dostarczały agencji te 
materiały tytułem wkładów.

2. Stany Zjednoczone byłyby skłon­
ne zaofiarować znaczny wkład po­
czątkowy materiału jądrowego na 
potrzeby agencji; ZSRR złożyłby rów­
noważny wkład na te cele,

3. Agencja wskazywałaby miejsce, 
sposób dostaw i — w wypadkach, gdy 
zajdzie tego potrzeba postać i skład 
otrzymywanych przez nią materiałów. 
Agencja sprawdzałaby także zgłoszo­
ne ilości otrzymywanych materiałów 
i komunikowałaby członkom o tych 
ilościach. Agencja ponosiłaby odpo­
wiedzialność za przechowanie i ochro­
nę materiałów w sposób sprowadza­
jący do minimum możność nagłego 
ich zagarnięcia.

B. Podział materiałów przez a- 
gencję.

1. Wnioski składane przez człon­
ków - uczestników, którzy pragnęliby 
otrzymać pewną ilość materiałów z 
zapasów agencji, rozpatrywałaby ona 
pod kątem jednolitych i sprawiedli­
wych kryteriów, jako to:

a) wykorzystanie materiału łącznie 
z możliwością wykorzystania go z 
punktu widzenia naukowego i tech­
nicznego;

b) zagadnienie, czy plany, fundusze, 
personel techniczny itp. zapewniają 
skuteczne wykorzystanie materiałów;

c) kwestia, czy zadowalające są 
proponowane zarządzenia w zakresie 
ochrony zdrowia i bezpieczeństwa 
przy obchodzeniu się z materiałami i 
przy ich przechowywaniu, jak rów­
nież czy zarządzenia te są wystarcza­
jące do pracy w warunkach istnie­
jących urządzeń;

d) bezstronny podział posiadanych 
materiałów.

2. Materiały jądrowe należałyby 
początkowo do agencji, która określi-

dzienników pracy, udzielać 
wek, jak należy postępować 
ktami ubocznymi materiałów 

.pialnych i odpadkami, jak 
powinna zachować prawo 
i domagać się składania sprawozdań 
z przebiegu prac. Agencja posiadałaby 
także pełnomocnictwa dla kontroli 
nad stanem wydanego materiału na 
podstawie opisów inwentarzowych i 
sprawdzania stopnia wykonania wa­
runków związanych z wydawaniem 
materiałów.

4. Informacje o wszelkich opera­
cjach agencji byłyby dostępne dla 
wszystkich członków.

C. Działalność agencji w dziedzi­
nie informacji i usług.

1. Należy się spodziewać, że wszy­
stkie kraje będące członkami agencji, 
a posiadające informacje mające zwią­
zek z działalnością agencji, wniosą 
swój wkład przez dostarczanie in­
formacji,

2. Prócz danych uzyskanych w ns 
zultacie własnej działalności agencja 
będzie dysponowała:

a) danymi otrzymanymi przez kra­
je uczestniczące w agencji w wyniku 
wykorzystania materiałów, informa­
cji, usług i innej pomocy agencji;

b) danymi powszechnie znanymi 
już w niektórych krajach;,

c) danymi, które przedtem znajdo­
wały się w dyspozycji głównych u- 
czestników lub innych członków i któ­
re zostały dobrowolnie przekazane a- 
gencji.

3. Agencja, będzie popierała wy- 
miar.ę informacji naukowych i tech­
nicznych między krajami i będzie od­
powiedzialna za szerokie popularyzo­
wanie danych znajdujących się w jej 
rozporządzeniu.

4. Agencja będzie pośrednikiem za­
pewniającym oddawanie usług przez 
jedną s.tronę — stronie drugiej. Je­
śli chodzi o konkretne usługi, to a- 
gencja mogłaby zapewnić co nastę­
puje:

a) przygotowanie i przeszkolenie;
b) usługi związane z opracowaniem 

przepisów w zakresie ochrony zdro­
wia i bezpieczeńst-wa przy wykorzy­
stywaniu materiałów rozszczepial­
nych;

c) usługi w dziedzinie technicznej 
konsultacji w związku z opracowa­
niem i realizacją programów;

d) przeróbka materiałów jądrowych 
(to jest chemiczne rozdzielenie 1 o- 
czyszczenie, produkcja pierwiastków 
palnych itd.);

e) zaopatrzenie w materiały specjal­
ne, takie np. jak ciężka woda;

f) budowra i dostawy specjalnych 
urządzeń;

g) specjalne usługi laboratoryjne, 
takie jak przeprowadzanie doświad­
czeń i badań;

h) pomoc w zakresie finansowania 
odpowiednich projektów.

8. Memorandum wręczone 19 marca przez J. F. Dullesa 
Gu N. Zarubinowi w Waszyngtonie

Rząd Stanów Zjednoczonych pra­
gnie przedstawić dodatkowe poglądy 
wstępne, które wyjaśniają propozycje 
dotyczące utworzenia międzynarodo­
wej agencji do spraw energii atomo­
wej w tej postaci, w jakiej złożył je 
prezydent Stanów Zjednoczonych na 
Zgromadzeniu Ogólnym NZ 8 grudnia 
iS53 n>ku.

L CELE PROPOZYCJI USA

Stany Zjednoczone proponują aby 
utworzona została pod egidą Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych mię­
dzynarodowa agencja 
gii atomowej, która 
dostawy materiałów 
krajów — członków 
cych zapasy takich 
celu wykorzystania ich jrk następuje:

A. Dla popierania na całym świę­
cie badań i udoskonalenia metod po­
kojowego wykorzystania energii ato­
mowej przez zapewnienie inżynierom 
i uczonym całego świata dostatecznej 
ilości materiałów do takiej pracy i 
przez współdziałanie w wymianie in­
formacji.

B. Dla dostarczenia materiałów a- 
tomowych na potrzeby rolnictwa, me­
dycyny i innych form działalności po­
kojowej, łącznie z produkcją energii.

do spraw ener- 
otrzymywałaby 
atomowych od 

ONZ posiadają- 
materiałów, w

niu składu Rady zarządzających by­
łoby, być może, pożądane uwzględnie­
nie podziału geograficznego oraz 
członkostwa przyszłych odbiorców. 
Należy się spodziewać, że główni u- 
dzialowcy będą wchodzili w skład 
Rady zarządzających.

2. Proponuje się, aby uchwały Ra­
dy zarządzających zapadały normal­
nie większością głosów, którą należa­
łoby określić. Mogłaby być opracowa­
na procedura, dająca głównym kra­
jom — udziałowcom szczególne przy­
wileje przy głosowaniu nad niektó­
rymi zagadnieniami, takimi na przy­
kład jak podział materiałów7 rozszcze­
pialnych.

D. Personel — na czele personelu 
agencji powinien stać administrator 
naczelny lub zarządca generalny, wy­
znaczany na określony czas przez Ra­
dę zarządzających i podlegający jej 

muszą 
praco- 
wyso- 
admk

Ji MIĘDZYNARODOWA AGENCJA 
DO bFRAVV ENERGII ATOMOWEJ

A. Agencja ta zostałaby utworzona 
zgodnie z postanowieniami układu 
między uczestniczącymi w nim na­
rodami, a jej uprawnienia wypływa­
łyby z tych postanowień. Układ mu- 
siałby w stopniu praktycznie jak naj­
większym określać normy i zasady, 
które stanowiłyby dla agencji wytycz­
ne przy sprawowaniu jej funkcji.

B. Sprawa członkostwa: wszyst­
kie państwa, które podpisałyby układ, 
byłyby członkami agencji.

C. Organ zarządzający.
1. Najwyższa władza wykonawcza 

Agencji powinna być sprawowana 
przez Radę zarządzających, składają­
cą się z ograniczonej liczby członków, 
reprezentujących rządy, Przy ustala-

kontroli; w skład personelu 
oczywiście wchodzić ponadto 
wnicy naukowi i techniczni o 
kich kwalifikacjach. Naczelny 
nistrator powinien pod ogólną kon­
trolą Rady ponosić odpowiedzialność 
za dobór, organizację i działalność 
personelu.

E. Finansowanie.
1. Fundusze na centralne wyposaże­

nie i na zatwierdzoną fabrykę agen­
cja, jak również na realizację jej pro­
jektów badawczych powinny być do­
starczane przez państwa uczestniczą­
ce, zgodnie ze skalą wkładów, która 
zostanie uzgodniona. Zakłada się, iż, 
być może, można będzie skorzystać z 
ogólnych zasad, określających skalę 
składek indywidualnych członków 
ONZ.

2. Fundusze na konkretne projekty, 
składane przez kraje będące członka­
mi agencji w zakresie wykorzystania 
materiałów lub usług agencji, powin­
ny być dostarczane przez zaintereso­
wany kraj — odbiorcę na podstawie 
każdorazowego specjalnego porozu­
mienia.

F. Siedziba administracji agencji 
mogłaby znajdować się w mieście, co 
do którego osiągnięte zostanie poro­
zumienie,

9. Aide-memoirfe wręczone przez W. M. Mołotowa 
J. F. Dullesowi 27 kwietnia w Genewie

W związku z memorandum rządu 
USA z dnia 19 marca zawierającym 
dodatkowe wyjaśnienia w sprawie 
międzynarodowego organu (agencji) 
do spraw energii atomowej, o którym 
była mowa w oświadczeniu prezyden­
ta Eisenhowera z dnia 8 grudnia 1953 
roku, rząd radziecki uważa za ko­
nieczne poczynić następujące uwagif

We wspomnianym oświadczeniu 
prezydenta USA, który podkreślił 
szczególne niebezpieczeństwo broni a- 
tomowej, wysunięta została propozy­
cja, by odnośne państwa wyodrębniły 
ze swych zapasów niewielką część 
materiałów atomowych do ‘ dyspozy­
cji agencji międzynarodowej w celu 
wykorzystania ich na potrzeby poko­
jowe. Memorandum z dnia 19 marca 
przytacza niektóre szczegóły organiza 
cji« wspomnianej agencji międzynaro­
dowej, ale zupełnie przemilcza uwagi 
wypowiedziane przez rząd radziecki w 
jego oświadczeniu z dnia 21 grudnia 
w związku z oświadczeniem prezy­
denta USA z dnia 8 grudnia. Tymcza­
sem te uwagi rządu radzieckiego ma­
ją na celu osiągnięcie porozumienia w 
sprawie zakazu bomby atomowej i 
zmierzają do tego, by już w najbliż­
szym czasie doprowadzić do przyjęcia 
przez państwa zobowiązania niestoso­
wania broni atomowej i wodorowej, 
będącej z samej swej natury bronią 
agresji.

W swym przemówieniu z dnia 8 
grudnia prezydent USA oświadczył: 
„Mój kraj chce tworzyć, a nie nisz­
czyć. Chce on porozumienia między 
krajami, a nie wojen“. W oświadcze­
niu tym prezydent USA mówił rów­
nież: „Stany Zjednoczone, uwzględnia­
jąc propozycje Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, gotowe są spotkać się nie­
zwłocznie w trybie poufnym z przed­
stawicielami innych krajów, których 
to „głównie dotyczy“, ażeby znaleźć 
„nadające się do przyjęcia rozwiąza­
nie problemu wyścigu zbrojeń atomo­
wych, który rzuca cień nie tylko na 
sprawę pokoju, lecz i na życie całego 
świata“.

W tych oświadczeniach prezydenta 
USA wypowiedziane zóstały pragnie­
nia pokojowe, dążność do znalezienia 
wraz z przedstawicielami innych kra­

jów, rozwiązania problemu wyścigu 
zbrojeń atomowych, życzenia osiąg­
nięcia „porozumienia między krajami, 
a nie wojen“. Ponieważ stałą dążnoś­
cią rządu ZSRR jest współdziałanie w 
utrwalaniu pokoju między narodami, 
a w obecnych warunkach zwłaszcza 
współdziałanie w dążeniach do usu­
nięcia groźby wojny atomowej—rząd 
radziecki wyraził gotowość wzięcia 
udziału w odpowiednich rokowaniach.

Rząd radziecki uważał przy tym i 
uważa za rzecz konieczną zwrócić 
szczególną uwagę na następujące oko­
liczności:

Po pierwsze. Propozycja USA, by 
odnośne państwa wyodrębniły ze 
swych zapasów niewielką część ma­
teriałów atomowych do dyspozycji or­
ganu międzynarodowego dla wyko­
rzystania ich na potrzeby pokojowe, 
nie może przyczynić się do osiągnię­
cia celów wskazanych we wspomnia­
nym wyżej przemówieniu prezydenta 
USA. W wypadku takiego przeznacze­
nia niewielkiej części materiałów a- 
tomowych na cele pokojowe główna 
masa materiałów atomowych zużywa­
na będzie nadal na wytwarzanie no­
wych bomb atomowych i wodoro­
wych, co oznacza dalsze gromadzenie 
broni atomowej i możliwość stworze­
nia nowych typów tej broni o jeszcze 
większej sile niszczycielskiej. Sytua­
cja taka oznacza, że państwa rozpo­
rządzające możnością wytwarzania 
broni atomowej i wodorowej nie bę­
dą niczym skrępowane w dalszym 
zwiększaniu zapasów tej broni.

Wyodrębnienie z istniejących zapa­
sów niewielkiej części materiałów a- 
tomowych na potrzeby pokojowe mo­
że stworzyć tylko* pozory, że zmniej­
szy się ilość materiałów atomowych 
przeznaczanych na produkcję broni 
atomowej i wodorowej. Ale w rzeczy­
wistości sprawa ma się zupełnie ina­
czej. Produkcja materiałów atomo­
wych wzrasta w szeregu krajów z 
każdym rokiem tak szybko, że prze­
znaczenie pewnej ich ilości na potrze­
by pokojowe nie może bynajmniej 
zmniejszyć ilości nowoprodukowanych 
bomb atomowych i wodorowych. A 
więc nawet w wypadku, gdyby pro­
pozycja USA została urzeczywistni o-

na, nie można by było mówić o 
wstrzymaniu wyścigu zbrojeń atomo­
wych, o czym była mowa w oświad­
czeniu prezydenta USA z dnia 8 grud­
nia.

Osiągnięty w ostatnich czasach po­
ziom nauki i techniki umożliwia wy­
korzystanie samego zastosowania 
energii atomowej w celach pokojo­
wych dla zwiększenia produkcji broni 
atomowej.

Wiadomo, że praktycznie biorąc mo­
żliwy jest w skali przemysłowej taki 
proces uzyskiwania energii elektrycz­
nej na potrzeby pokojowe w drodze 
wykorzystania materiałów atomo­
wych, przy którym ilość stosowanych 
w toku tego procesu rozszczepialnych 
materiałów atomowych nie tylko się 
nie zmniejszy, lecz przeciwnie ~ 
zwiększy.

Przy tym materiały atomowe, k*ó- 
re nie są niebezpieczne, przeobrażają 
się w wybuchowe materiały rozszcze­
pialne, służące do produkcji broni ato­
mowej i wodorowej. Innymi słowy, rze 
czą bezsporną i praktycznie udowod­
nioną jest, że pokojowe zastosowanie 
energii atomowej związane jest z mo­
żliwością jednoczesnej produkcji ma­
teriałów atomowych, wykorzystywa­
nych do wytwarzania broni atomowej. 
Sytuacja taka nie tylko nie prowadzi 
do zmniejszenia się zapasów materia­
łów atomowych wykorzystywanych 
do wytwarzania broni atomowej, lecz 
pociąga za sobą ten skutek, że zapasy 
te będą wzrastały bez żadnych ogra­
niczeń zarówno w wyniku zwiększa­
jącej się produkcji tych materiałów 
w poszczególnych państwach, jak i w 
wyniku produkcji w zakresie samego 
organu międzynarodowego.

A zatem propozycja USA w spra­
wie wyodrębnienia pewnej części ma­
teriałów atomowych w celu wyko­
rzystania ich w celach pokojowych 
nie tylko nie wstrzymuje wyścigu 
zbrojeń atomowych, lecz prowadzi do 
dalszego jego wzmożenia.

Po drugie. Propozycja USA z dnia 
8 grudnia, podobnie jak memorandum 
USA, z dnia 19 marca, pomija zupeł­
nie sprawę niedopuszczalności stoso­
wania broni atomowej, będącej bro­
nią masowej zagłady.

Przyjęcie propozycji prezydenta 
Einsenhowera nie skrępowałoby wca­
le agresora w używaniu broni atomo­
wej do dowolnych celów i w dowol­
nym momencie, a więc nie zmniejszy­
łoby ani trochę niebezpieczeństwa 
wojny z zastosowaniem broni atomo­
wej i wodorowej.

Przyjęcie wspomnianej propozycji 
USA nie spowodowałoby więc zmian 
w istniejącej sytuacji, w której pań­
stwa dysponujące materiałami atomo­
wymi oraz odpowiednimi możliwoś­
ciami przemysłowymi i technicznymi 
dla produkcji broni atomowej, wytwa­
rzają tę broń na coraz większą skalę 
oraz gromadzą zapasy bomb atomo­
wych i wodorowych o coraz większej 
sile niszczycielskiej. A wszystko to 
odbywa się w takich warunkach, w 
których nie istnieje żadne porozumie­
nie międzynarodowe wiążące państwa 
w dziedzinie stosowania broni atomo­
wej i wodorowej.

Nie da się jednak zaprzeczyć, że w 
ostatnich czasach wzmógł się ogrom­
nie w wielu krajach niepokój wywo­
łany wzrostem niszczycielskiej siły 
broni atomowej, a zwłaszcza ukaza­
niem się broni wodorowej. Byłoby 
rzeczą niesłuszną nie liczyć się z ty­
mi powszechnie znanymi faktami i z 
coraz bardziej uporczywymi żądania­
mi, by nie dopuścić do stosowania w 
wojnie broni atomowej i wodorowej.

Wszystko to uzasadnia wniosek, że 
zarówno propozycja USA z dnia 8 
grudnia 1953, jak i memorandum USA 
z dnia 19 marca 1954 nie odpowiada 
podstawowemu celowi — usunięciu 
groźby wojny atomowej.

W swym oświadczeniu z 21 grudnia 
1953 rząd radziecki wskazywał, że 
jeśli rząd USA dąży tak samo jak 
rząd ZSRR do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego i do utrwalenia 
pokoju, to wysiłki obu rządów powin­
ny zmierzać do tego, by osiągnąć po­
rozumienie w sprawie zakazu broni 
atomowej i w sprawie ustanowienia 
odpowiedniej, skutecznej kontroli mię­
dzynarodowej nad przestrzeganiem te­
go zakazu.

Istnienie takiego międzynarodowe­
go zakazu broni atomowej zapewni­
łoby szerokie możliwości wykorzysta­
nia energii atomowej w celach poko-, 
jowych. Wobec tego, że zarówno oś­
wiadczenie prezydenta USA z dnia 8 
grudnia jak i memorandum USA z 
dnia 19 marca pomijają kwestię za­
kazu broni atomowej i faktycznie 
utrzymują możliwość dalszego, nie­
skrępowanego zwiększania produkcji 
tej broni i stosowania jej przez a- 
gresora, — propozycja USA w spra­
wie utworzenia organu międzynaro­
dowego do spraw wykorzystania e- 
nergii atomowej nie zmniejsza by­
najmniej niebezpieczeństwa wojny 
atomowej. Co więcej, może ona słu­
żyć także celom wręcz, przeciwstaw­
nym. Ta propozycja w sprawie wy­
korzystania pewnej części materia­
łów atomowych do celów pokojo­
wych może stworzyć złudne pozory 
zredukowania produkcji broni ato­
mowej oraz pociągnąć za sobą osła­
bienie czujności narodów wobec na­
rastającej groźby wojny, w której 
stosowano by tę broń agresji i ma­
sowej zagłady.

Fakt, że dotychczas nie udało się 
osiągnąć odpowiedniego porozum e- 
nia w sprawie bezwzględnego zaka­
zu broni atomowej i wodorowej, jak 
również innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady, nie tylko nie zmniej­
sza znaczenia wysiłków w tym k e- 
runku, lecz — przeciwnie — czyni ta­
kie wysiłki tym ba'rdziej komeczny-

mi z uwagi na grożące narodom co­
raz większe niebezpieczeństwo 
związku z trwającym wyścigiem 
dziedzinie produkcji broni atomowej 
1 wodorowej. Dotyczy to w szczegól­
ności państw, które rozporządzają 
odpowiednimi zas obami m a te r i. i łów 
atomowych oraz produkują broń ato­
mową i wodorową.

Gdyby poprzestano tylko na takim 
porozumieniu między państwami, któ­
re przewidywałoby, że na cele poko­
jowe przeznacza się jedynie jakąś 
tam cząstkę materiałów atomowych, 
podczas gdy produkcja broni atomo­
wej nadal nie podlega żadnym ogra­
niczeniom, to takie porozumienie nvę- 
dzynarodowe dawałoby w praktyce 
niedopuszczalną sankcję na produk­
cję broni atomowej, co leżałoby w 
interesie tylko sił agresji. Tego ro­
dzaju międzynarodowe usankcjono­
wanie produkcji broni atomowej nie 
tylko nie ułatwiłoby osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie zakazu tej bro­
ni, lecz przeciwnie — stałoby się 
nową przeszkodą na drodze do takie­
go porozumienia.

Konieczne jest, by na cele pokojo­
we przeznaczono nie jakąś tam część, 
lecz wszystkie zasoby materiałów a- 
tomowych, ażeby zdobycze nauki w 
tej dziedzinie służyły., nie celom woj­
ny i masowej zagłady, lecz celom 
rozwoju życia gospodarczego i kul­
tury, co stworzyłoby niebywałe moż­
liwości dźwignięcia wzwyż przemy­
słu, rolnictwa 1 transportu, zastoso* 
wanla tych zdobyczy w medycynie, 
dla udoskonalenia techniki i dalszego 
postępu nauki.

Zakaz broni atomowej I wodoro­
wej oraz wykorzystanie wszystkich 
materiałów atomowych dla celów po­
kojowych, połączone z udzieleniem 
należytej pomocy obszarom słabo roz­
winiętym ekonomicznie, ułatwiłyby 
jednocześnie osiągnięcie porozumie­
nia w sprawie redukcji zwykłych ro­
dzajów zbrojeń. Umożliwiłoby to o- 
gromne zmniejszenie ciężaru podat­
ków, jaki dźwigają narody w związ­
ku z istnieniem w wielu państwach 
nadmiernie rozbudowanych armii —» 
w wyniku wyścigu zbrojeń.

Pragnąc ułatwić porozumienie w 
sprawie bezwarunkowego i całkowi­
tego zakazu broni atomowej oraz u- 
stanowienia odpowiedniej kontroli 
międzynarodowej, rząd radziecki, wy­
rażając gotowość wzięcia udziału w 
rokowaniach na temat propozycji rzą­
du USA, przedstawił ze swej strony 
do rozpatrzenia następującą propozy­
cję:

Państwa — uczestnicy Porozumie­
nia, kierując się dążeniem do zmniej­
szenia napięcia międzynarodowego, 
przyjmują uroczyste i bezwarunko­
we zobowiązanie niestosowania brori 
atomowej i wodorowej oraz innych 
rodzajów broni masowej zagłady.

Ta sama propozycja legła u pod­
staw projektu deklaracji rządów USAg 
Anglii, Francji, Chińskiej Republiki 
Ludowej i Związku Radzieckiego, 
który to projekt przekazany został 
przez rząd radziecki dnia 30 stycznia 
rządowi USA, jak również rządom 
Anglii, Francji i Chińskiej Republiki 
Ludowej. Przyjęcie przez państwa, a, 
przede wszystkim przez wielkie mo­
carstwa, zobowiązania bezwzględnego 
wyrzeczenia się stosowania broni a- 
tomowej i wodorowej oznaczałoby 
wielki krok naprzód ku uwolnieniu 
ludzkości od groźby wojny atomowej 
z jej niezliczonymi ofiarami i cier­
pieniami.

Rząd radziecki stwierdza, że rząd 
USA do chwili obecnej nie tylko nie 
uznał konieczności niezwłocznego za­
kazu broni atomowej i wodorowej 
oraz ustanowienia odpowiedniej kon­
troli międzynarodowej nad przestrze­
ganiem tego zakazu, lecz nie wyra4 
ził też gotowości osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie bezwzględnego 
wyrzeczenia się przez państwa, stoso­
wania broni atomowej i wodorowej 
oraz innych rodzajów broni masowej 
zagłady.

Rząd radziecki przywiązuje przy 
tym szczególną wagę do tego, by na­
stąpiło uzgodnienie stanowisk ZSRB 
i USA w sprawie przyjęcia przez pań­
stwa uroczystego i bezwzględnego zo­
bowiązania niestosowania broni a- 
tomowej i wodorowej oraz innej bro­
ni masowej zagłady. Rozpatrzenie 

poszczególnych propozycji w sprawie 
częściowego wykorzystania materia­
łów atomowych do celów pokojowych 
bez osiągnięcia porozumienia państw 
w sprawie wyrzeczenia się stosowa­
nia broni atomowej — nie przyczyni­
łoby się bynajmniej do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego i zmniej­
szenia niebezpieczeństwa wojny. Co 
więcej, mogłoby ono pociągnąć za so­
bą uśpienie czujności narodów w ob­
liczu tego niebezpieczeństwa.

Z uwagi na powyższe okoliczności 
i zgodnie z oświadczeniem prezyden­
ta Eisenhowera o dążeniu USA do 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego, rząd radziecki uważa za na­
glącą konieczność osiągnięcie przede 
wszystkim porozumienia między ZSRR 
a USA w sprawie wyrzeczenia się 
sto-sowania broni atomowej, bez cze­
go rozpoczęte rokowania nie mogą 
dać należytych wyników, w których 
zainteresowane są narody naszych 
krajów i innych państw.

Co się tyczy innych zagadnień po­
ruszonych w memorandum USA z 
dnia 19 marca, którego niewyczerpu- 
jący i jednostcer-iy charakter jest o- 
czywisty, to mogą one bvć rozpatrzo­
ne dodatkowo po osiągnięciu porozu­
mienia w sprawach zasadniczych.

(Pozostałe dokumenty podamy w 
następnym numerze).

w
w

Dokumenty w sprawie radziecko-amerykańskich rokowań nad kwestia atomowa
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MIROSŁAW ZOŁAWSIO

Z doświadczeń
początkującego scenarzysty

7V APISANIE scenariusza filmowego 
*^było do niedawna uważane w śro­
dowisku literackim za równoznaczne 
z wdaniem się w aferę, której prze­
bieg musial być przykry, a koniec ża­
łosny. Nad nieszczęśnikiem, który 
złożył scenariusz w CUK-u, kiwano 
z politowaniem głowami, a co do- 
świadczeńsi koledzy mówili przy tyr#: 
„Będziecie mieli powód do siwienia 
przez cały najbliższy rok, a może i 
dłużej“ — lub coś w tym rodzaju. 
Przemawiało przez nich n ewątpliwie 
zsumowane doświadczenie wielu pi­
sarzy i dola wielu scenariuszy, które 
spotkał z ręki Filmu Polskiego srogi 
los.

Przecież do niedawna utrzymywał 
się wśród realizatorów filmowych po­
gląd, że literat nie może napisać do­
brego scenariusza, gdyż film ma swo­
ją specyfikę, która jest profanom z 
zewnątrz niedostępna. Toteż filmowcy 
albo pisali sobie sami scenariusze, al­
bo też przerabiali te. których autora­
mi byli pisarze, tak długo, aż nic z 
nich — to znaczy scenariuszy — n.e 
zostało. W tym drugim wypadku pi­
sarze najczęściej wycofywali swe na­
zwiska z imprezy, która z ich po­
mysłem i ideą miała już niewiele 
wspólnego. Stąd o krok do wzajem­
nych rozczarowań i powstania opi­
nii o dwojakim ostrzu: wśród pisa­
rzy — że z filmowcami współpracować 
się nie da, a wśród filmowców — że 
współpraca literatów jest bardziej 
uciążliwa niż potrzebna.

Gwoli sprawiedliwości zaznaczyć 
trzeba, że wina po stronie filmow­
ców była daleko mniejsza, z uwagi 
na to, że działali oni pod wpływem 
złego przykładu dwóch twórców fil­
mowych: Charlie Chaplina i Rene 
Claira. Ci dwaj bowiem mieli zwy­
czaj robienia filmów bez scenarzy­
stów. Chaplin sam pisze swe scena­
riusze, sam reżyseruje, gra główną 
rolę, tworzy muzykę. Największe fil­
my, jakie stworzył Rene Clair, są też 
od a do zet jego tworem. Dowód był 
zbyt przekonywający, by nie wyciąg­
nąć z niego wniosków. Dopiero kiedy 
okazało się, że zasadniczym błędem 
naszych filmów — nie będę ich wy­
mieniał — jest słabość ich drama­
turgii (cóż, nie każdy jest Chaplinem 
lub Clairem) — przypomniano sobie, 
że film wioski zawdzięcza swe pierw­
sze w świecie miejsce idealnej współ­
pracy realizatorów i scenarzystów. 
Odtąd pisarze wrócili ławą do Biura 
Scenariuszy CUK-u, co zresztą nie 
powinno ich napełniać zbytnią zaro­
zumiałością, jako że i pisarze, a nie 
tylko filmowcy, napisali wiele złych 
scenariuszy.

Dość, że w ciągu ostatnich dwóch lat 
niemal wszystkie znajdujące się w 
realizacji filmy fabularne oparte są o 
scenariusze napisane przez zawodo­
wych literatów,
TESTEM WŁAŚNIE jednym z tych 

•J pisarzy, których scenariusz znajduje 
się — jak to mówią filmowcy — w 
produkcji. Mam za sobą osiem czy 
dziewięć miesięcy współpracy nad fil­
mem. W porównaniu z innymi kole­
gami po piórze jest to może niewie­
le, niemniej chciałbym się z czytel­
nikami podzielić swymi skromnymi 
doświadczeniami.

Podstawą scenariusza filmu „Opo­
wieść atlantycka“ jest moje opowia­
danie pod tym samym tytułem, ogło­
szone w grudniu ub. roku w „Twór­
czości“, a przed paru miesiącami wy­
dane przez „Naszą Księgarnię“ w 
młodzieżowej „żółtej biblioteczce“. 
Pomysł nakręcenia „Opowieści“ zro­
dził się nie w mojej głowie, lecz w 
głowach filmowców. Piszę to nie na 
swoją chwałę, lecz na chwałę CUK-u, 
gdyż oznacza to, że czytają tam pil­
nie utwory pisarzy polskich i badają 
je pod kątem ewentualnej przydat­
ności filmowej. W opracowaniu sce­
nariusza opierałem się ściśle na «opo­
wiadaniu, rozbudowując je jednak 
wszędzie tam, gdzie komentarz autor­
ski należało zastąpić obrazem filmo­
wym, gdyż inny jest język filmu, a 
inny literatury. Od pierwszej chwili 
pracowałem nad scenariuszem w ści­
słym porozumieniu ż przyszłymi rea­
lizatorami filmu, z reżyserem Wan­
dą Jakubowską i operatorem Stanisła­
wem Wohlern. Już w tej fazie- pracy 
zdobyłem pewne cenne doświadcze­
nie: zauważyłem mianowicie, że o ile 
realizatorzy (obejmuję tą nazwą na 
ra-zie tylko reżysera i operatora) — 
potrafią znakomicie wskazać, co w 
scenariuszu jest niedobrego, o tyle 
są dość bezsilni, jeśli chodzi o wy­
myślenie na to miejsce czegoś dobre­
go. Zdałem sobie sprawę, że to należy 
do mnie. Toteż ile razy Jakubow­
ska krzywiła się na jakiś fragment, 
przerabiałem go dopóty, dopóki nie 
przestała się krzywić. Późniejsze do­
świadczenia z realizacji filmu potwier 
dziły moje pierwsze wrażenie: reżyser 
i operator umieli znakomicie wzbo­
gacić mój tekst tam, gdzie on jest do­
bry. Tam, gdzie jest słaby, jego sła­
bość wisi im u nogi jak kula.

Piszę to dlatego, że spotykam się 
często z próbami umniejszania odpo­
wiedzialności autora scenariusza za 
film- Utarła się w środowisku lite­
rackim opinia, że za słabość filmu 
wyłączną odpowiedzialność ponoszą 
realizatorzy, którzy nie umieli z da­
nego im scenariusza zrobić filmowego 
arcydzieła. W obliczu ew dentnęj kla­
py filmu, scenarzyści zbyt lekkim 
wzruszeniem ramion umieją przerzu­
cić całą odpowiedzialność za niepowo­
dzenie na głowy filmowców. Ze zlej 
sprawy aytor scenariusza wychodzi 
na ogól czysty jak łza, a cały gniew 
obrażonych muz zwraca sie przeć w- 
ko Wytwórni Filmów Fabularnych.

Sorawa jest, moim zdaniem, o 
wiele bardziej skomplikowana. Po­
staram się ją wyłożyć, opierając się 

na własnych doświadczeniach, ale ko­
rzystając także ze zwierzeń kolegów 
pisarzy oraz wyznań czynionych przez 
filmowców w czasie długich oczeki­
wań w plenerze na pogodę, której tak 
mało było tego filmowego lata.

Z natury rzeczy autor scenariusza 
noa swoje własne widzenie filmu, 
który powstaje. Kiedy autor przym­
knie oczy, widzi dość wyraźnie obra­
zy swego dzieła, jakby przesuwała 
mu się pod powiekami filmowa taś­
ma. Ale reżyser ma również swoją wi­
zję filmu i jeszcze częściej przymyka 
powieki. Autor ma tę przewagę, że 
przyniósł gotowy scenariusz i gotów 
jest uważać każde w nim słowo za 
nietykalne. Ale jest to przewaga złu­
dna. To przecież reżyser będzie ro­
bił film i. będzie go robił według 
własnej wizji. Wizja autora go nie 
obchodżi. Obchodzi go scenariusz, 
który ma mu dać podstawę do stwo­
rzenia sobie własnej wizji. Reżysero­
wi chodzi nie o to, by jego wizja 
była jak najbardziej zgodna ze sce­
nariuszem, ale o to, by przyszły film 
był jak najbardziej zgodny z jego 
wizją.

Czy z tego wynika, że filmowa 
wizja reżysera i literacka wizja au­
tora muszą chodzić jedna do Sasa 
druga do łasa? Bynajmniej. Najlepiej 
by było, gdyby wizje autora i reży­
sera były zupełnie zgodne z sobą, a 
następnie by były zgodne z tym, co 
ujrzymy na ekranie. Jak do takiego 
ideału dojść choćby w przybliżeniu? 
Sprawa nie jest łatwa. Ale wydaje 
mi się, że jedyną drogą jest tu two­
rzenie i dobieranie par czy trójek 
realizatorskich na zasadzie pewnej 
wspólnoty upodobań, stylów i zamie­
rzeń reżysera, autora i operatora. 
Istniejące zalążki takiej wspólnoty 
będą niewątpliwie rozwijać się i krze­
pnąć w trakcie dalszej, możliwie trwa­
łej współpracy. W pierwszym filmie 
się zaznaczą, w drugim rozwiną, w 
trzecim czy czwartym zatriumfują. 
W ten sposób powstaje styl. Przykła­
dy: współpraca De Sica z Zavatti- 
nim, albo Marcela Carne ze scena­
rzystą Spaakiem, poetą J. Prevert i 
muzykiem J. Kosma. Wydaje mi się, 
żę brak polskiej szkoły filmowej, 
polskiego stylu polega również na 
przypadkowości 1 dorywczości współ­
pracy*“ reżysera, autora, operatora, 
muzyka, a w pewnym sensie i akto­
ra. Film to bardzo trudna rzecz, i 
powstanie tego, co można by nazwać 
ekipą, oraz tego, co trzeba nazwać 
w konsekwencji duchem ekipy, bar­
dzo by tej trudnej rzeczy wyszło na 
dobre.

Jaka jest rola »autora scenariusza 
w powstawaniu filmu? Autor przy­
nosi przede wszystkim scenariusz. 
Ale scenariusz rzadko kiedy jest dzie­
łem artystycznym samym w sobie. 
Ma on dopiero posłużyć do stworze­
nia dzieła artystycznego, to jest fil­
mu. Książka — powieść czy nowe­
la — jest utworem artystycznym bez 
względu na to, co z niej zrobią wy­
dawcy. Scenariusz Jest zaledwie pro­
jektem filmu. Dlatego scenariusz ni­
gdy nie może być ostateczny, aż do 
skończenia filmu. Z własnego doś­
wiadczenia wiem, jak często i jak 
bardzo trzeba czasem w trakcie zdjęć 
zmieniać scenariusz, przerabiać, wy­
rzucać, dopisywać. Plener i jego ce­
chy, aktorzy i ich możliwości, wymo­
wa sekwencji już nakręconych — 
wszystko to zmusza nieraz do chwy­
tania za pióro 1 ciągłego wzbogaca­
nia, ciągłego doskonalenia scenariu­
sza. Już w trakcie nakręcania „Opo­
wieści atlantyckiej“ usunąłem w 
zgodzie z reżyserem i własnym su­
mieniem wiele poprzednio zaakcep­
towanych scen, a na ich miejsce 
wprowadziłem inne, które pisałem 
dopiero pod wpływem tego, co naz­
wałem „logiką materiału“. Jestem 
niemal pewien, że wyjdzie to filmo­
wi na dobre. Wniosek, jaki stąd wy­
ciągam, jest następujący: autor nie 
może ograniczyć się do dostarczenia 
scenariusza, niechby najlepszego. 
Autor powinien mieć jak najczęstszy 
i jak najbliższy kontakt z filmem w 
trakcie jego powstawania. Zmiany 
dokonywane przęz reżysera w scena­
riuszu bez udziału autora wychodzą 
z reguły filmowi na szkodę. Niszczą 
bowiem, czy tylko naruszają, jakąś 
całość, jakąś linię generalną, jakąś 
myśl czy ideę. Ale z drugiej strony 
autor uważający swój scenariusz za 
swe ostatnie słowo, działa również 
na swą własną szkodę.

KIEDY OGLĄDAM nakręcone już 
partie „mego“ filmu, mam pełne 

poczucie pokrewieństwa z tym, co 
dzieje się na ekranie — pokrewień­
stwa pochodzącego stąd, że przecież 
ja to wszystko wymyśliłem. Ale za­
razem mam pełne poczucie, że to nie 
jest moje dzieło artystyczne, choć 
ponoszę za nie współodpowiedzial­
ność. Ja to wymyśliłem, ale nie ja to 
pokazałem. Dlatego usuwam się 
skromnie w cień* na rzecz tych, któ­
rzy umieli moją literacką wizję po­
kazać, zmaterializować i „uobiektyw- 
nić“. Tak, uobiektywnić, bo moje 
opowiadanie wydrukowane w książ­
ce, jego bohaterów i akcję, każdy mo­
że sobie tak wyobrażać, jak mu się 
nasunie. W filmie te same rzeczy, 
ci sami ludzie nie zależą już od 
wyobraźni odbiorcy: są obiektywnie 
sprawdzalni, istnieją naprawdę. Rzą­
dzi nimi już nie moja magia słowa 
i wyobraźni, ale magia reżysera, o- 
peratora, dekoratora i wykonawców, 
magia cienia i światła.

Jakie jest jednak moje najważ­
niejsze doświadczenie z współpracy 
filmowej z Jakubowską i Wohlem? 
Oto ono: chciałbym móc z nimi robić 
jak najprędzej następny film,

NA PIRACKIEJ WYSPIE
Fragmenty książki, która ukaże 

slf» nakładam „Czytelnika“,

...Do wszystkich stacji... TT... TT... 
TT... Statek w niebezpieczeństwie... 
Statek w niebezpieczeństwie... 122°45’ 
długości geograficznej... 21°27’ szero­
kości geograficznej... Odległość 125 
mil od Taiwanu...

—- Jeszcze zdążyłem tylko nadać 
ostatnią notę służbową, że czangkai- 
szekowcy wchodzą na pokład i mu­
szę zamykać radiostację... To wszyst­
ko tak szybko nastąpiło, że człowie­
kowi wydawało się, że to tylko głu­
pi sen. Ale to nie byl sen, to już się 
zaczęła niewola...

Przypomnijmy ostatnie godziny 
przed porwaniem.

Statek Polskiej Marynarki Handlo­
wej „Praca“ miał być według planu 
czwartego października — a więc za 
4 dni — na redzie w Szanghaju. Za­
łoga już czyściła ubrania, układała 
w walizy i worki marynarskie. Od 
Portes a idu płynęli bez zatrzymania 
się — trzydzieści cztery dni.

Był 1 października, po wschodzie 
^słońca, piąta trzydzieści, szósta... W 
każdym razie było już całkiem wi­
dno.

— Akurat miałem wachtę i sze­
dłem zbudzić „Ścierkę“, pomocnika 
od kuchni, gdy nagle... Hej, co to się 
wyprawia?

Huk był diabelny. Tym bardziej, 
że przedtem całymi tygodniami ci­
sza była wielka, jak morze.

— Najpierw usłyszałem tylko huk 
a dopiero potem zauważyłem samo­
lot. Zachodził od rufy... Lecę do star­
szego oficera .zameldować. Ale wszy­
scy zdążyli już powylatywać w bie- 
liźnie na pokład jak tylko zawyły 
motory.

Samolot obleciał statek raz, drugi. 
I odleciał. Ale zanim zdążyli się 
rozejść, już wrócił. A za nim drugi. 
Też dwumotorowy. Leciały bardzo ni­
sko, nad samymi masztami. Chwilami 
zniżały się na wysokość pokładu. Na 
kadłubach napisy USA. Na skrzy­
dłach białe gwiazdy, amerykańskie... 
Tego pierwszego dnia nie leciały nad 
statkiem długo.

— Na drugi dzień już z samego 
rana nas patrolowały. Rano, po obie- 
dzie, pod wieczór. Trzy razy dziennie 
przelatywały nad statkiem.

— Widać było, jak z samolotu ma­
chają rękami. W pierwszej chwili 
wyglądało to, że każą nam zawracać.

— Różne wtedy domysły szły na 
statku.

— Niektórzy myśleli, że to jakiś 
amerykański Polak, który nas przed 
czymś ostrzega, pokazuje od tyłu, że 
niby mamy zawracać.

— A oni zdjęcia robili, a później 
grozili nam pięścią. Myśmy wtedy 
banderę wywiesili.

— Tak, to już było czwartego paź­
dziernika. To było akurat na mojej 
wachcie.

— Ciekawa dyskusja toczyła się w 
tym czasie w messie. Kiedy oficer 
K.O. Lewandowski mówił, że to 
wszystko jest bardzo podejrzane, do

Kto to jest Reinhard Gehlen?
Jak podaliśmy wczoraj, władze bezpieczeństwa zlikwidowały grupę 

agentów wywiadu gehlenowskiego, działających na terenie naszego 
kraju. Głównym zadaniem zlikwidowanej siatki było zbieranie wszel­
kich informacji o stanie obronności i rozwoju gospodarczym Polski. 
Obok tego w oparciu o elementy rewizjonistyczne agenci uprawiali an­
typolską propagandę mającą na celu zahamowanie rozwoju naszych 
Ziem Zachodnich. Poniższy artykuł zaznajomi czytelników z osobą 
samego Gehlena i zadaniami jakie przeznaczył jego organizacji wy­
wiad amerykański.

PODCZAS debaty Bundestagu na 
temat „sprawy Johna“ poseł SPD. 

Menzel, skierował pod adresem rzą­
du bońskiego pewne niedyskretne py­
tanie. A to mianowicie —

„czy istnieje pisrro posła CDU, dr Len- 
za, przewidujące po ostatecznej ratyfi­
kacji EWO połączenie całego aparatu 
wywiadowczego wszystkich krajów wcho 
dzących w skład Europejskiej Wspólna 
ty Obronnej?“

Na pytanie to otrzymał odpowiedź 
od samego min. spraw wewn., Ger­
harda Schrödera, jednego z czterech 
ministrówT-hitlerowców w rządzie 
bońskim, ex-führera SA i ex-doradcy 
hitlerowskiego „czarodzieja finan­
sów“, zbrodniarza wojennego Hjal- 
mara Schachta. Miarodajny ten osob­
nik zmuszony był przyznać, że istot­
nie „dokonano ustnej i pisemnej wy­
miany poglądów na temat połączenia 
w przyszłości aparatów wywiadow­
czych“.

Wynurzenie to nabiera pełnej wy­
mowy dopiero w świetle artykułów 
publikowanych już od dłuższego cza­
su przez prasę francuską, szwajcar­
ską, a częściowo i zachodnio-niemiec- 
ką/Z publikacji tych okazuje się, że 
władze USA już od dawna mają w 
pogotowiu kandydata na stanowisko 
szefa „połączonych“ wywiadów zach.- 
europejskich. Kandydatem tym jest, 
ni mniej ni więcej, lecz.... osławiony 
generał hitlerowski, Reinhard Geh­
len.

Ponieważ wszystko wskazuje, iż 
władze USA nie zrezygnowały z 
niczego istotnego, co do planu odbu­
dowy odwetowego Wehrmachtu i ro­
li wyznaczonej Niemcom zachodnim 
w waszyngtońskich planach agresji, 
warto — zwłaszcza w przededniu 
londyńskiej konferencji 9 państw, 
dotyczącej remilitaryzacji (28 bm.)— 
zająć się osobą gen. Gehlena trochę 
bliżej.

KARIERA SZPIEGA
Życiorys jego zamieścił niedawno tyg. 

„Münchner Illustrierte“ (nr 34). Gen. 
Gehlen — czytamy tam — „55-letnl dziś

Opowiadają marynarze statku »Praca»
Napisał BRONISŁAW WIERNI K

kapitana się zwrócił, to ten odpowia­
da: „dajcie spokój, Lewandowski, nie 
róbcie paniki. Oni po prostu pogodę 
dają dla nas, życie nam ratują, nic 
w tym agresywnego nie widzę“.

— Nic specjalnie agresywnego nie 
widać, że trzy razy dziennie oblatują 
nas amerykańskie bombowce.

— Ja w tym czasie poszedłem do 
felczera uszy soibie przepłukać, bo 
mnie zatkało. Płuczę sobje uszy. A 
samoloty lecą niziutko, nad samymi 
masztami. Wychodzimy na pokład po 
tym płukaniu. Mówię do Sworczyka: 
„Edek, tu jeszcze potrzeba „destro- 
jera“, to już wystarczy, to już cala 
wojna, nie?“ Patrzymy... a tu... już 
jest...

— Z prawej burty pokazuje się 
sylwetka, już wychodzi...

— I już zaczyna migać światłem, 
daje znaki sygnalizacją świetlną.

t— Ja go obserwowałem przez lune­
tę, strasznie szybko szedł. On szedł 
może jakieś do czterdziestu węzłów.

— Byłem wtedy w radiostacji, jak 
pokazał się na horyzoncie w oczach 
mi rósł, tak, że już później tylko lu­
fy widziałem.

— Gdzie o<n by nas nie dogonił... 
Nasz tankowiec ile szedł, dziesięć wę­
złów? A ten ze czterdzieści. Może 
nie całe, trzydzieści sześć, trzydzieści 
osiem szedł na pewno. Ja go od 
pierwszej chwili obserwowałem. 
Strasznie szybko szedł.
KRÓTKIE SPIĘCIA

O truskawkach i trustach
Sześciu chłopów uprawiających 

truskawki i jeden działacz związko­
wy zostało skazanych przez Trybu­
nał w Nowym Orleanie na mocy u- 
stawy antytrustowej Shermana. Ich 
zbrodnia: zorganizowali „Związek
Spółdzielczy Sprzedaży Producentów 
Owoców i Jarzyn w Luisianie“, zrze­
szający 3 tys. członków.

Jak podaje biuletyn American Fe­
deration of Labor z 7 maja br., ża­
den z członków związku nie miał 
pod uprawą więcej niż 3 akry, a ich 
dochody ze sprzedaży truskawek 
wyniosły mniej niż 400 dolarów na 
osobę rocznie. Założyli oni związek 
aby walczyć przeciwko niesłychane­
mu wyzyskowi pośredników, płacą­
cych śmieszne ceny za dostarczane 
owoce. Drobni farmerzy otrzymali 
wyroki więzienia od 6 do 9 miesięcy 
oraz grzywny od 500 do 1 000 dolarów, 
a na spółdzielnię związkową nałożono 
grzywnę 4 tys. dolarów.

Tak więc obok „polowania na cza­
rownice“ uprawianego przez Mc Car- 
thy i jemu podobnych, w „amery­
kańskiej demokracji“ znalazło się 
też miejsce dla Don Kiszota ame-

syn oficera pruskiego, całe życie spę­
dził w służbie tajnej. Przyszedł wpraw­
dzie z artylerii — w r. 1923 był podpo­
rucznikiem w 3 pułku artylerii polowej, 
a wkrótce potem kapitanem przy głów­
nym kwatermistrzu (oddział X w mini­
sterstwie Reichswehry) — ale różne czy­
sto wojskowe stanowiska Jakie zajmował 
podczas swej szerokiej kariery, służyły 
wyłącznie do zamaskowania celów jego 
rzeczywistej działalności. Gdy wprowa­
dzono obowiązek służby wojskowej, Ge­
hlen szybko awansował. Już przed wy­
buchem II wojny światowej, kiedy mu 
powierzono ważne zadania w kontrwy­
wiadzie, był pułkownikiem sztabu gene­
ralnego. W kwietniu 1942 r., kiedy prze­
jął dowódzfwo 18 .pułku artylerii, szło 
tylko o to, aby wielkiemu specjaliście od 
spraw rosyjskich dostarczyć trochę do­
świadczenia frontowego. Jako dowódca 
pułku zjawił się też wkrótce w Głównym 
Dowództwie Wojsk, gdzie teraz oficjal­
nie został szefem oddziału „Wojska Obce 
— Wschód“. W 1944 r., na krótko przed 
katastrofą, awansował do ranqi generał- 
majora“.

NA AMERYKAŃSKIM ŻOŁDZIE
Zdawałoby się, że po wojnie, po 

tak efektownej karierze w roli ober- 
szpiega hitlerowskiego, gen. Gehlen 
powinien... spocząć na laurach. Ale 
gdzież tam! Jak stwierdza tygodnik 
monachijski, — „chociaż swemu Füh- 
rerowi służył wierniej, niż większość 
oficerów niemieckich, to jednak 
przeszedł do Amerykanów z rozwi­
niętymi sztandarami“.

Najwidoczniej spotkał się też z 
równie szczerym przyjęciem, skoro 
wkrótce po przejściu do niewoli wy­
słano go do USA i ulokowano tam 
pod Waszyngtonem, w specjalnym 
obozie dla zasłużonych „ekspertów 
od spraw wschodnich“ wraz z dzi­
siejszym ministrem bońskim (do 
spraw przesiedleńców), polakożercą 
T. Oberländerem i profesorem (od­
wetowego rewizjoniamu) Seraphimem.

U Amerykanów gen. Gehlen — czy­
tamy dalej w „Münchner Illustrierte“

„prawie od pierwszej chwili doznał spe­
cjalnego traktowania... Przesłuchiwany 
przez ludzi z amerykańskiego wywiadu, 
traktowany był od razu per „panie ko­
lego“. Po stosunkowo krótkim pobycie 
w USA, został zwolniony i odesłany do 
Republiki Federalnej, gdzie powierzono 
mu kierownictwo amerykańskiej służby

— A lotnictwo mieliśmy nad nami. 
Samoloty cały czas obserwowały i da­
wały znaki okrętom.

— O tym, żeby im uciec mowy nie 
było.,. Po godzinie było ich już 
trzech... Trzy wojenniaki. Samoloty 
naprowadzały.

— Przyszły z południowego wscho­
du. Z odległości jednej mili już za­
częły dawać znaki sygnalizacją świe­
tlną.

— Ja w tym czasie m ałem vyTarchtę 
na radiostacji. Dostaję polecenie, że­
by nawiązać łączność z Chinami, prze­
kazać wiadomość *o naszej sytuacji. 
W tym czasie te jednostki wojenne 
zbliżały się coraz bardziej. Pierwsza* 
kanonierka podchodziła już tak bli­
sko do statku, że zaczęła wodzić i>'as 
światłem. Odwołano mnie na skrzy­
dło do reflektora, a na radiostację, na 
wachtę przyszedł Wieczorek.

— Ja właśnie spałem, bo-by^>m po 
wachcie, kiedy wezwano mnie^ żebym 
objąf * radiostację. Wołam najpierw 
Gdynię. Ale były ciężkie warunki at­
mosferyczne, przeszkody. Wołam 
Gdynię, ale nic z tego. Przerzucam się 
na Szanghaj. Szanghaj w tym czasie 
pracował. Nie udaje mi sję nawiązać 
łączności z Szanghajem. ‘Szanghaj był 
zajęty. A czas mijał, czasu już nie 
było. Szukam Szanghaju i widzę 
przez bulaj radiostacji sylwetkę 
czangkalszekowskiego okrętu wojen­
nego. Zbliża się corr^ bardziej. Już 
same lufy tylko wid/*ać. Więc prze- 

rykańskiego sądownictwa. Jest nim 
wierny druh Mc Carthego, proku­
rator generalny Brownell, który od­
niósł tak śwtetne zwycięstwo nad 
„trustem hodowców truskawek“, ale 
jak dotychczas nie potrafił udowod­
nić przekroczenia ustaw antytrusto­
wych takim „drobnym“ monopolom, 
jak Standaurd Oil, towarzystwa alu­
miniowe czy też całkiem niewinna 
Uni te d Fruit, która zamiast truskaw­
kami handluje bananami a zamiast 
400 dolarów rocznie zarabia 100, ale 
milionów! (IZ)

Symboliczny most
Podczas Inauguracji „dnia przyjaźni 

nleraiecko-amerykańsklej“ załamał się 
pod ciężarem 2 amerykańskich dział 
szturmowych (30 ton) most zamkojvy w 

.Ansbach. Nośność mostu nie przekracza­
ła 35 ton.

Koszt odbudowy wynieść ma okrąęło 100 
tys. marek — oczywiście, na rachunek 
podatników.

Niektóre pisma zachodnio-niemleckie, 
komentując ten stosunkowo drobny, lecz 
symboliczny przypadek, stwierdzają alu­
zyjnie, że stanowi on próbkę tego, do 
czego fraternizacja Bonn z Waszyngto­
nem może doprowadzić cały naród nie­
miecki. PAL.

wywiadowczej... Od pierwszej chwili sta­
rał się o to, aby być niezbędnym. Tak 
nowstała „organizacja Gehlena“, mająca 
nie jedną, ale tuzin nazw. W kołach 
wtajemniczonych np. nazywa się ją krót­
ko: „DYREKCJA GENERALNA“... Gen. 
Gehien jest niedwuznacznie człowiekiem 
Amerykanów. Oddają mu do dyspozycji 
25 milionów marek rocznie — powiada 
tygodnik i, aby nikt już nie żywił jakich­
kolwiek wątpliwości, dodaje, że „powią­
zania Gehlena z amerykańską „Central 
Intelligence Agency“ są wyjątkowo ści­
słe“.

Ani przez chwilę o tym nie wąt­
pimy. Wiemy także coś niecoś o 
wyczynach gen. Gehlena i jego „Ge­
neralnej Dyrekcji“, dokonanych na 
terenie NRD. W 1953 r. niemiecka 
prasa demokratyczna dość często 
pisała o licznych aresztowaniach 
szpiegów i dywersantów we wscho­
dnim Berlinie. Aresztowania te — 
jak potwierdziła prasa trizońska — 
spowodowały całkowite zniesienie 
gehlenowskiej „Filii nr 9592“ i pra­
wie zupełne rozbicie „Filii K“.

Zasięg działalności szpiegowskiej 1 
dywersyjnej gen. Gehlena obejmuje 
nie tylko NRD i w ogóle kraje 
wschodniej Europy, lecz także Euro­
pę zachodnią, a zwłaszcza — Fran­
cję i Włochy. Z licznych zeznań skła­
danych przez agentów „Generalnej 
Dyrekcji“ wobec niemieckich władz 
demokratycznych — np. z zeznań, 
złożonych w maju rb. przez nieja­
kiego. Gerharda Kapahnke — wyni­
ka, że na terenie Zagłębia Saary ist­
nieją 4 placówki .Gehlena, które 
przenikają do Francji i że gehlenow- 
ska komórka w Rzymie „opiekuje 
się“ całymi Włochami.

Nie ulega wątpliwości, że wszyst­
kie tego rodzaju placówki i komórki 
w zachodniej Europie istnieją po to, 
by gen. Gehlen mógł sprawniej wy­
konywać swe „europejskie“ funkcje, 
gdyby — zgodnie z projektami Wa­
szyngtonu — objął kierownictwo „po­
łączonych wywiadów“ EWO.

HITLER ODSZEDŁ... 
SZPIEDZY PRZETRWALI

Dr Otto John, jako jeden z ucze­
stników puczu antyhitlerowskiego z 
dnia 20 lipca 1944 r., oświadczył na 
wielkiej konferencji prasowej we 
wschodnim Berlinie (dn. 11.8 rb.), że 
„organizacja Gehlena zatrudnia w 
swych wielkich sztabach przywódców 
SD i SS, którzy sądzili niegdyś lub 
wręcz mordowali niemieckich bojow­
ników ruchu oporu“. Dodać tu war­
to, że po zamachu na Hitlera z 20 lip­
ca właśnie gen. Gehlen został faktycz­
nym kierownikiem całego wywiadu 
hitlerowskiego. Dr John stwierdził 
ponadto na wspomnianej konferencji, 
że „w organizacji Gehlena znaleźli , 

rzucam się na Kantpn. Halo, Kar^on.^ 
Halo Kanton... Kafritcyi mnie bardzo 
dobrze usłyszał. Obrazu odpowiada* 
Więc nadaję telegi/am. Powiadamiam 
o sytuacji statk»Ą

— Ja w ty. n czasie byłem na 
skrzydle, na r^jstku, przy reilektorze. 
Było po pol <xdniu, nie było jeszcze 
ciemno. W rażdym razie św.atio wi* 
dać dosk ynale również i w dzień« 
Zresztą o /ległość byta bardzo mała« 
Więc ten żwojenmak pyta, oczywiście 
po angi Xsku, jaki staie< Odpawia- 
dam, polski statek „Piaca“. Tam-» 
ci P.vVją skąd i dokąd idziemy. Od- 
pow/dam, że jedziemy z Konstancy 
do ózanghajiu. Następnie pyta się, co 
zą ładunek wieziemy. Odpowiadamy« 
On; pytają jaki armator naszego 
statku? Podajemy, że naszym arma-< 
torem są Polskie Lin e Oceaniczne« 

tak po zapytaniu o banderę statku, 
kierunek nejsu, ładunek i armatora 
sygnalista^ kanonierki ozangkaisze- 
kowskie; daje sygnał STOP. Tak bez 
ruczego STOP. Kilka razy, chyba z 
siedem, osiem razy daje STOP.., 
STOP... STOP... Pytam: „Jaką ban­
derę * reprezentujecie?“ Odpowiadają 
za chwilą, że reprezentują banderę 
wojenną wolnych, narodowych Chin. 
Zda je s:ę Czang Czi-czang. Nie przy­
pominam sobie dokładnie. No, wszy­
stko już było jasne. Teraz nie było 
już żadnej wątpliwości. Piraci. Piraci 
z Taiwranu... Jeszcze próbujemy od po-* 
wńedzieć, że nie mamy oocwiązKU 
zatrzymać się, że jesteśmy na wodach 
eksterytorialnych, międzynarodowych, 
więc nie mamy obowiązku zatrzymać 
się. A oni swoje STOP STOP STOP.., 
Nie odzywamy się. W tym czasie aku­
rat spadł deszcz. Zaszła wielka chmu-< 
ra deszczowa. Lało, strasznie lała 
Więc mimo, że odległość nie była du­
ża, zasłoniło nam tę kanomerkę. Po< 
stanowiliśmy zaczekać, a nuż się od­
czepią. W każdym razie przestał śmy 
sygnalizować, bo deszcz przeszkadzał« 
Nigdy żaden marynarz nie marzył o 
burzy czy tajfunie, jak my.

— Nadaję drugi telegram przez 
CeKu ostrzeżenie na wszystkie statki. 
Do wszystkich stacji TT... TT... TT..« 
statek w niebezpieczeństwie. Robi się 
szum w eterze. Proszą mnie wszystk e 
stacje, które odbierały ze statku, czy 
z nadbrzeżnych stacji, żeby powtó* 
rzyć położenie dokładnie jeszcze raz. 
Nadaję jeszcze raz telegram przez 
CeKu na wszystkie stacje w pobliżu« 
122°45’ długości geograficznej... 21°27’ 
szerokości geograficznej odległość 125 
mil na wschód od wyspy Taiwan« 
Statek w niebezpieczeństwie. JMagle 
słyszę sygnał polskiego statku. Jeżeli 
się nie mylę, to była „Nowa Huta“..«

— Pod osłoną chmury deszczowej 
płyniemy dalej, marząc o tajfunie. Ale 
chmura nagle przechodzi. Deszcz 
spadł, chmura poszła dalej. Tamci 
się raptownie zbliżyli. Wołają nas. 
Długo wołają. My się na razie nie 
odżywiamy. Nie odpowiadamy na ich 
światło. A oni migają, migają. Zgła« 
szamy się. Upewnili się, że my ich 
odbieramy. Podają, że mamy się za­
trzymać. Powtarzają kilkakrotnie 
STOP STOP STOP i grożą otworze­
niem ognia. Mamy się zatrzymać, w 
przeciwmym razie otworzą og eń.

— Co robić?
d. c. n.

schronienie ci wszyscy, którzy aż da 
końca walczyli u boku Hitlera“.

Cytowany już tygodnik „Münchner 
Illustrierte“, wypowiadając opinię, że 
gen. Gehlen należał właśnie do tych 
najwierniejszych, wymienia takie naz­
wiska jego najbliższych sztabowych 
współpracowników, jak: SS-Standar­
tenführer Somann, radca kryminał« 
ny gestapo Staudinger i radca kry­
minalny SS Otten.

To samo pismo bynajmniej nie ukry 
wa, że centralna siedziba sieci hi tle* 
rowskiego wywiadu, rozbudowanej 
i podporządkowanej przez Gehlena 
władzom amerykańskim, znajduje się 
w amerykańskim „rejonie wydzielo­
nym“ w. Pullach koło Monachium. 
Jest to właśnie owa „Dyrekcja Ge­
neralna“, do której Gehlen po klęsce 
hitleryzmu zdążał „z rozwiniętymi 
sztandarami“, a której z czasem mają 
podlegać wszystkie zglajchszaltowa- 
ne na rzecz amerykańskiego imperia­
lizmu i bońskich odwetowców wy­
wiady Europy zachodniej. Firmowym 
szyldem „Dyrekcji Generalnej“ jest 
kryptonim: „Południowo-Niemieckie
Przedstawicielstwo Przemysłowe“. Głó 
wna szkoła szpiegowska organizacji 
Gehlena mieści się na zamku To­
tenbach koło Starnbergu Wykłada w 
niej grupa generałów hitlerowskich 
i weteranów gestapo oraz... 35 fa­
chowców amerykańskich. „Wydział 
techniczny“’ organizacji gehlencw- 
skiej — fabrykę fałszywych doku­
mentów — zakwaterowano w Sztutt- 
garcie pod firmą „Szwabskie Przed­
stawicielstwo Przemysłowe“.

Jak podała w sierpniu rb. szwaj­
carska „Weltwoche“, władze USA 
projektowały włączenie organizacji 
Gehlena do EWO poprzez zainsta­
lowanie jej w bońskim aparacie 
państwowym, bądź to w „urzędzie 
Blanka“, bądź w urzędzie kanclerza 
federalnego — z etatem rocznym w 
wys. 26 milionów marek. W związku 
z tymi planami, gen. Gehlen wystą­
pił jeszcze w styczniu rb. z referatem 
informacyjnym przed bońską komisją 
parlamentarną do spraw EWO. We­
dług bońskiego czasopisma „Parla­
mentarische Wochenschau“, gen. Geh 
len wywarł wówczas „nadzwyczajne 
wrażenie na członkach komisji“.

Istotnie wrażenie musialo być nie 
lada jakie, jeśli w kilka miesięcy po 
wykładzie Gehlena jeden ź najbliż 
szych współpracowników Adenauera 
i członek tej komisji, poseł Schmidt- 
Wittmack wstąpił w ślady dr Otto 
Johna i przeszedł na stronę NRD.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI
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Na bazie ujspółzaiuodnicfiua

Ścisła współpraca PZGS i DOKP
warunkiem sprawności przewozów jesiennychr r

Przed II Zjazdem ZMP

hlodzież podejmuje zobowiązania

Jesień — to okres intensywnych 
przygotowań do nadchodzącej zi­
my — to okres wzmożonych przewo­
zów towarów Na stacjach kolejo­
wych dniami i nocam: trwają zała- 
iunk zboża, ziemniaków i innych 
aroduktów rolnych, dostarczanych 
Jo mia.st i ośrodków robDtniczych. 
lednocześme wyładowuje się przy-

,.7.. .yx,'

Przed tablicą
cy brygady. 321
ma*o. Chłopcy 457 brygady rolnej mają jednak tyle energii, że po pracy 
(na zdjęciu) ochoczo uprawiają gry i zabawy sportowe.

współzawodnictwa — codzienne omawianie wyników pra- 
proc. normy wykonanej przez junaka Kurniasza — to nie

Zwiększyć pomoc społeczną 
na okres wykopków w PGR

wożone transporty węgla, nawozów 
sztucznych i im.

Przed rozpoczęciem jesiennej kam­
panii przewozowej kolejarze olsztyń­
scy podpisali wiele umów o współ­
zawodnictwo między sobą oraz z jed­
nym z najw:ększych użytkowników 
PKP — spółdzielniami samopomoco­
wymi. Taka wzajemna współpraca 
daje gwarancję terminowego wyko­
nania planów, toteż obie strony przy­
wiązują doń wielką wagę. Wyrazem 
tego była wspólna narada przedsta­
wicieli PZGS i PKP, na której omó­
wiono aktualne zagadnienia chwili 
obecnej. W toku ożywionej dyskusji 
poruszono wiele ciekawych momen­
tów dotyczących wzmożenia akcji 
przewozowej. Zabierając głos w dy­
skusji przedstawiciel ZZPH ob. Ge- 
raj wskazał, że chcąc pokonać trud­
ności związane z jesienną kampan ą 
przewozową należy bardziej rozwinąć 
współzawodnictwo, które jest gwa­
rancją wykonania podstawowych za­
dań. A w Olsztyńskiem niestety nie 
wszędzie stosowana była szlachetna 
rywalizacja, stąd też wypływało wie­
le braków i niedomagań.

Rok bieżący nakłada tak na kole­
jarzy, jak i na aparat PZGS większe 
niż dotychczas zadania i dlatego wy­
maga większej mobilizacji sił w kie­
runku usprawnienia przewozów.

Debrze to zozumiała załoga PZGS 
Giżycko nawiązując wcześniej współ­
pracę z PKP. Uzgodniono wspólnie 
plany pracy i zwrócono uwagę na 
właściwe opakowanie przesyłek. Pra­
cownicy PZGS współzawodniczą z 
kolejarzami o sprawny i terminowy 
załadunek.

Dobrze na ogół układa się współ­
praca załogi PZGS z kolejarzami w 
Morągu, jednocześnie notujemy tu i 
pewne niedociągnięcia ze strony 
PKP. I tak wagon pszenicy nadany 
31 sierpnia z Koszalina do Mrągowa

uległ • awarii. Wskutek nietermino­
wego przewozu pszenica straciła na 
wartości. Braki w pracy służby han­
dlowej powtarzają się często na sta­
cji Czerwonka. Nie podstawia się tu 
na czas wagonów przydzielonych do 
załadunku, z powodu czego pracow­
nicy GS marnują wiele cennego cza­
su. Podobne wypadki powtarzają się 
na stacjach Nidzica i Ostróda. W 
wielu miejscowościach sprawy prze­
wozów jesiennych lekceważą także 
pracownicy GS. Np. GS Sępopol 
przetrzymuje na stacji wagony z to­
warami, co powoduje przestoje i 
straty.

Na zakończenie narady prezes 
WZGS ob. Kamiński stwierdził, że 
takie narady należałoby organizować 
również i w powiatach. Pozwoli to 
na szybsze usunięcie omawianych 
braków. Wszystkie jednak załogi 
pracownicze winny się czuć odpo­
wiedzialnymi za sprawne przewozy, 
a pomocą im będzie podejmowane 
wszędzie współzawodnictwo, (cz)

Wiadomość o zwołaniu II zjazdu 
ZMP wywołała szeroki oddźwięk 
wśród młodzieży woj. olsztyńskiego. 
Młodzież podejmuje liczne zobowiąza­
nia, którymi pragnie uczcić zbliżają­
cy się II Zjazd.

W pow. braniewskim odbywają się 
posiedzenia zarządów gminnych i 
gromadzkich kół ZMP. Czołowym za­
gadnieniem omawianym na tych ze­
braniach jest naturalnie likwidacja 
odłogów. Np. zetempowcy z grom. 
Krzewno gm. Krasnolipie zobowiąza­
li się zlikwidować 2 ha odłogów i 
obsiać je zbożem. Prócz tego wyre­
montują świetlicę. Młodzież rejonu 
lasów państwowych w Ornecie zobo­
wiązała się dotrzeć do pobliskich gro­
mad i dopomóc chłopom w przyśpie- 
szeńiu planowych dostaw zboża.

W pow. Lidzbark trzech młodych 
ochotników zgłosiło się do zaciągu 
pionierskiego wyrażając chęć pomocy 
w likwidacji odłogów 26 bm. zetem­
powcy ci wraz z całą grupą olsztyń­
ską wyjechali do PGR Pieniężno.

Szerokim echem odbił się apel Za­
rządu Głównego ZMP w sprawie za­
ciągu pionierskiego w pow. iławec­
kim. Młodzież tego powiatu rozwinę­
ła współzawodnictwo o lepszą wy­
dajność pracy pomiędzy kołami ZMP 
i brygadami biorącymi już udział 
w akcji odłogowej.

Np. koło ZMP z Piaskowa wezwa« 
ło do współzawodnictwa całą mło 
dzież powiatu — o tei minowe zago­
spodarowanie odłogów i wcześniejsze 
zakończenie wykopków. W groma­
dach Ziemby, Grotów i Dobrzynka 
młodzież przystąpiło do uprawy 10 ha 
odłogów. Ogółem w tym powiecie 
zobowiązania przedzjazdowe podjęły 
23 koła ZMP. W grom. Sągnity do 
prac rolnych na stałe w PGR Lipin­
ki zgłosiło się dwóch zetempowców.

W dalszym ciągu napływają co­
raz to nowe zobowiązania młodzieży 
z pozostałych powiatów. Świadczą 
one o dużym zainteresowaniu mło­
dzieży • olsztyńskiej zbliżającymi się 
obradami II zjazdu ZMP. (oz).

Sukces olsztyńskich PGR
W dniu 27.9.1954 r. zjednoczenie 

PGR Olsztyn jako pierwsze z woje­
wództw w kraju zameldowało o za­
kończeniu siewu żyta ozimego. Zjed­
noczenie to obsiało żytem 25.020 ha, 
przekraczając plan zasiewów o 20 ha. 
Obsieje ono jeszcze ponad plan dal­
sze 400 ha. Z obsianego areału 3780 
ha przypada na dawne a obecnie zli­
kwidowane odłogi. Zjednoczenie PGR 
Olsztyn do 29 bm. zakończy siewy 
pszenicy.

Piłkarze Z. S. Kolejarz Olsztyn
Wicemistrzem warszawskiej ligi międzywojewódzkiej

Oczekiwany z wielkim zaintereso­
waniem przez olsztyńskich miłośni­
ków piłkarstwa mecz pomiędzy ze­
społami ZS Kolejarz Olsztyn i Prusz­
ków, zakończył się po ciekawej i emo­
cjonującej grze wynikiem nie roz­
strzygniętym 0:0. Mimo, iż zespół ol-

(il) Jako pierwszy w woj. olsztyń­
skim zameldował o całkowitym wy­
konaniu siewu zbóż ozimych zespół 
Nidzica. Kampanię siewną przepro­
wadzono tam na obszarze ponad 
1.500 ha. We wszystkich zespołach 
olsztyńskiego zjednoczenia PGR kam­
panię siewną wykonano już w 90 
proc. Do obsiewu pozostało zaledwie 
2 tys. ha. Przed dwoma dniami mel­
dunki o wykonaniu jesiennego planu 
siewnego nadeszły również z zespo­
łów: Cibórz, Księży Dwór, Klewki i 
Kozłowo. W zespole Reszel i Dobre 
Miasto prace te dobiegają końca.

W zespole Nidziea i kilku innych 
zespołach rozpoczęto wykopki ziem­
niaków. Do 23 bm. wykopki ziemnia­
ków w zespołach olsztyńskiego zjed­
noczenia PGR wykonano na obszarze 
400 ha. Od poniedziałku do akcji wy­
kopkowej włączą się ekipy pomocy 
społecznej z Olsztyna. Uczestnicy Uup 
będą brali udział w wykopkach po 
14 dni. W pierwszym rzucie olsztyń­
skie PGR otrzymają łącznie 420 osób. 
Stanowi to zaledwie 40 proc, zapo­
trzebowania. Stąd wniosek, że trzeba 
jak najszybciej pnm ^eć o zo^aniyo- 
waniu pomocy społecznej do wy­

kopków ziemniaków w znacznie więk­
szym zakresie. Pomoc ta jest koniecz­
na i nieodzowna. W przeciwnym bo­
wiem razie akcja wykopkowa może 
napotkać na duże trudności, co z ko­
lei odbić się może ujemnie na zaopa­
trzeniu mieszkańców7 
ziemniaki. A do tego 
możemy i nie chcemy.

Pracownicy instytucji 
pwy! PGR czekają na Waszą po­
moc.

Olsztyna w 
dopuścić nie

i zakładów

DZIEŃ > OLSZTYNA
70-OSOBOWY zespół pieśni i tańca 

Armii Pcidzieckiej w ub. czwartek i 
piątek gościł w naszym mieście, w 
sobotą 25 bm. odjechał na dalsze wy- 
stąpy po kraju. Nasi drodzy goście 
byli serdecznie i owacyjnie witani 
przez publiczność. W tegorocznym 
Miesiącu Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej mieliśmy wiec już dwie okazje 
podziwiania radzieckich zespołów ar­
tystycznych: 
zespół pieśni 
kiej.

Z OKAZJI
mów radzieckich do kin sprzedawane 
były karnety festiwalowe, które służą 
zarazem za losy loteryjne. W ub. pią­
tek w kinie „Odrodzenie“ odbyło sią 
pierwsze losowanie karnetów filmo­
wych. Na numery 10009, 10586, 10462, 
10966, 11057, 11910, 11343, 11472, 11583 
podły cenne nagrody, które są do 
odebrania u kierownika kina.

ZARZĄD Oddziału NOT w Olszty­
nie zawiadamia wszystkich kandyda­
tów na pierwszy rok studiów zaocz­
nych przy Politechnice Gdańskiej, 
aby zgłosili sią do Zarządu Oddziału 
(Olsztyn, ul. Mickiewicza 21/23), gdzie 
otrzymają materiały do egzaminów 
wstępnych. Egzamin wstąpny odbą- 
dzie sią w terminie od 
dziernika br.

W DNIU dzisiejszym 
świetlicy DK przy pl. 
będzie sią narada kolporterów. Omó-

bandurzystów USRR i 
i tańca Armii Radziec-

trwania festiwalu fil-

16 do 21 paź-

o godz. 14 w 
Wolności od-

Teatr im. Jaracza — ..Profesja pani
Warren“ pocz. godz. 19

Cyrk nr 4 przy ul. Konopnickiej — 
pocz. przedstawień o godz. 19. Kasa czyn­
na od g. 15. Bilety zbiorowe można zama­
wiać telefonicznie.

Kina według informacji OZK
Polonia — ,,W pewnej rodzinie“ prod. 

radź. godz. 15.30, 17.30 i 19.30
Odrodzenie — ..W pewnej rodzinie"

prod. radź?* godz. 16, 18 i .20
Awangarda — ..Na ukraińskiej estra­

dzie" prod. radź. 17 i 19.30
Letnie — „Na arenie" prod. radź. pocz. 

18.30.
¥

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, Ko­
ściuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan-, 
tów 82, tel. 09 i 22-22Straż Pożarna — tel. 08

Coraz więcej robotników rolnych
osiedla się tu majątkach PGR

W PGR woj. olsztyńskiego osiedla 
się na stałe coraz więcej robotników 
rolnych, którzy przybywają tu z róż­
nych stron kraju. W ciągu ostatnich 
miesięcy przybyło i pozostało na sta­
łe w zjednoczeniach PGR naszego 
rejonu ponad 800 rodzin robotników, 
czyli znacznie więcej niż w latach

ubiegłych. Wszyscy oni otrzymali wy­
remontowane i odświeżone mieszka­
nia oraz pracę w zależności od po­
siadanych kwalifikacji. Wiele rodzin 
zamieszkało w nowych budynkach, 
których coraz więcej buduje się w 
naszych PGR.

Brak funduszów czy... chęci?

Mieszkańcy Pasłęka czekają
na zapowiedziane punkty usługowe

W powiecie Pasłęk zaplanowano do 
uruchomienia w roku bież. 25 nowych 
punktów usługowych. Niestety, do 
chwili obecnej uruchomiono ich jedy­
nie 7. Przemysł terenowy, który był 
zobowiązany do założenia 10 punktów 
— otworzył tylko 3 w Pasłęku i jeden 
w gromadzie Stegny. Spółdzielnia

„Fotograf“ w Olsztynie uruchomiła 
wprawdzie w Pasłęku swoją placów­
kę, jednak kierownik tego zakładu 
nie otrzymawszy na miejscu mieszka­
nia opuścił miasto i zakład ten... zam­
knięto.

po­
tu

wionę zostaną plany związane z 
pularyzacją książek radzieckich 
okresie Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W DNIU dzisiejszym sekcja odczy­
towa WDK organizuje prelekcją na 
temat „Pomoc gospodarcza Związku 
Radzieckiego“. Odczyt wygłoszony zo­
stanie w sali WDK. Wstąp wolny.

(zb)

Brak jest również w Pasłęku punk­
tu gremplarskiego, kołodziejskiego, 
kowalskiego, krawiectwa dziecięcego 
oraz cerowni i reperacji odzieży.

Placówki przemysłu drobnego i rze­
miosła w Pasłęku nieuruchomienie 
planowanej ilości punktów usługo­
wych w mieście i powiecie — tłuma­
czą brakiem funduszów. Skoro jednak 
zaplanowano stworzenie nowych pun­
któw musiano przecież przeznaczyć 
również fundusze na ich uruchomie­
nie. Trudno tu dociec, kto ponosi wi­
nę za zbyt ospale postępujące powsta­
wanie nowych punktów. Niewątpliwie 
WZPT i woj. zarządy spółdzielni wy­
jaśnią nam tę sprawę.

Kor. Rom.

Produkcja dodatkowa, ale nie...

OLSZTYŃSKI WZÓR
„uboczna“ (1)

Stanąłem zdumiony...
Kierownik — Andirzej Nosal — 

krewki mężczyzna z niesfornie opad­
łymi na czoło włosami, lekko tylko 
się zaśmiał. „Zamurowało was/ co? 
Nie dawaliście wiary, że przyszło 
nam na stare lata bawić się zabaw­
kami? Patrzcie...“

Za mechaniczną stolarką siedziała nie­
co pochylona kobieta w szarej chustecz­
ce na głowie. Najpierw z nieforemnych 
kawałków drewna, którego miała pod rę­
ką dużą ilość, wycinała na stolarce ma­
lutkie kółka. Potem toczyła je, odkłada­
jąc gotowy wyrób na bok, gdzie piętrzył 
się już stos okrąglaków. Kierownik pod­
szedł do maszyny. Wziął jedno kółko, 
obracając je w ręku patrzył czy dobre. 
Widocznie nie miał zastrzeżeń, bo wrócił 
2 powrotem do mnie.

— Czas wam zdradzić tajemnicę 
produkcji kółek. To koła do samo­
chodów typu „Star-20“. Nie, nie żar­
tuję. Na zamówienie „Centrogalu“ w 
Olsztynie wykonujemy partię samo- 
chodaw tego typu. Nie będą to oory- 
wiście siarach ni wickle „Stary“, ale 
naslze, drewniane, dla dzieci. Robimy 
je całkowicie z odpadków materia­
łowych w ramach tzw. produkcji 
ubocznej. Prototyp naszego „Stara“ 
zos-tal już zatwierdzony przez wzor­
cownię produkcji zabawek w War­
szawie. Na początek zrobimy ich 200 
sztuk. Na rynku olsztyńskim ukażą 
się one 
dniach 
wynosić 
kę...

Ale i
rię od początku. Od kiedy stolarnia Iz zakresu sprzętu domowego

Nr 2 przy ul. Warszawskiej w Olszty­
nie (podległa przedsiębiorstwu fobót 
kolejowych w Warszawie) przystąp­
ią do wytwarzania zabawek? Jakie 
były początki podjęcia dodatkowej 
produkcji ubocznej?

Po IX Plenum, kiedy w większości za­
kładów produkcyjnych zaczęto się zasta­
nawiać nad szybką realizacją uchwał 
Partii, dotyczących rozszerzenia asorty­
mentu artykułów gospodarstwa domowe­
go, wykorzystania do minimum odpad­
ków produkcyjnych i bardziej gospodar­
skiego spojrzenia ze strony kierownictw 
poszczególnych zakładów na sprawy pro­
dukcji — załoga i kierownictwo stolar­
ni nr 2 — też zaczęła przemyśliwać nad 
tymi zagadnieniami. Powstało tylko py­
tanie: co zacząć robić? W zasadzie stolar­
nia wykonuje składowe i go owe już 
elementy do budowy baraków. Notowano 
przy tym dość spore odpady materiałów, 
których nie można było zmarnować. By­
ły więc warunki do rozpoczęcia produkcji 
ubocznej. Jedna tylko niepewność trapiła 
kierownictwo i załogę stolarni. Czy bę­
dzie ona opłacalna? Ż chwilą jej podję­
cia konieczne byłoby zatrudnienie kil­
ku pracowników, którzy wyłącznie wy­
konywaliby drobne przedmioty z odpa­
dów drewna. I gdyby wówczas oświadczo­
no załodze, że w przyszłości będą robili 
zabawki, albo stoliki czy krzesełka dzie­
cinne. niektórzy powiedzieliby na pewno— 
„wariat, Wisła się pali!...“ Co my na tym 
zyskamy? Mało zarobimy, bo to przecież 
produkcja uboczna, nie objęta planem...

Było jednak inaczej. Kiedy w sty­
czniu br. kierownictwo zakładu za­
warło z olsztyńskim „Argedem“ 
umowę, na podstawie której stolar­
nia miała wytwarzać: kosze do bieli­
zny, szafki, stoliki, krzesełka dziecin- 

nam czas ^powiedzieć histo- I ne i jeszcze kilka innych drobiazgów

w sprzedaży 
października 
będzie około

*

w pierwszych 
br.
80 zł za sztu-

Cena ich

zjednoczenia 
się ostatnio 
tym oddano 
nowych bu-

W gospodarstwach 
PGR Olsztyn osiedliło 
126 rodzin. Rodzinom 
dó użytku kilkanaście
dynków oraz 22 mieszkania z kapi­
talnych remontów. Większość miesz­
kań jest zelektryfikowanych i zra- 
d ioford zó wan y ch.

dwupokojówym, zelektryfi- 
mieszkaniu, w gospo- 

Kociołek, zespół Szwej- 
kredytów państwowych 

zakupił krowę oraz kilka 
Pełni on

W PGR zjednoczenia Giżycko osie­
dliło się 157 rodzin, a wśród nich 
rodzina Józefa Bednarskiego, która 
przybyła tu z pow. Kolno. Rodzi­
na Bednarskiego zamieszkała w ła­
dnym,
kowanym 
darstwie 
kowo. Z 
Bednarski
sztuk trzody chlewnej, 
funkcje oborowego i dzięki racjonal­
nemu karmieniu i należytej pielęg­
nacji krów uzyskuje wysoką wydaj­
ność mleka oraz dobre wyniki w ho­
dowli. Toteż zarobek jego wynosi od 
1.500—1.800 zł miesięcznie. Bednar­
ski jest zadowolony z pracy w PGR 
i zachęca innych robotników do pój­
ścia w jego ślady i osiedlenia się w 
woj. olsztyńskim, (p)

sztyński nie potrafił rozstrzygnąć tego 
spotkania na swoją korzyść, publicz­
ność opuszczała w niedzielę stadion 
przy ul. Hanki Sawickiej z uczuciem 
zadowolenia. Remis starczy! bowiem, 
by zespół olsztyński zajął w tegorocz­
nych rozgrywkach mistrzowskich 
warszawskiej ligi międzywojewódzkiej 
drugie miejsce, zdobywając tytuł wi­
cemistrza. Lokata ta jest w pełni za­
służona. Piłkarze nasi uzyskali ją 
dzięki niezwykle ambitnej grze w 
drugiej turze rozgrywek mistrzow­
skich, w której nadrobili wiele punk­
tów straconych na wiosnę. Toteż gra­
tulujemy im szczerze.

Mecz niedzielny nie należał jednak 
do „złotej serii* Kolejarza. Niewątpli­
wie na poziom spotkania wpłynęła 
poważna stawka zawodów. W razie 
przegranej miejscowych wicemistrzo­
stwo przypadłoby bowiem gościom. 
Toteż pierwsze piłki kierowane były 
bardzo chaotycznie i żadna ze stron 
nie potrafiła przeprowadzić bardziej 
skoncentrowanego ataku. Niestety 
nerwowość nie opuściła zawodników 
olsztyńskich aż do końca. Wyrazem 
tego było niewykorzystanie przez Bał- 
truna (w pierwszej połowie gr$) rzu­
tu karnego.

Po zmianie pól olsztyniacy zagry­
wali już nieco pewniej ,nie potrafili 
jednak wykorzystać ani jednej z wie­
lu dogodnych sytuacji, jakie wypra­
cowali sobie dzięki przewadze w po­
lu. Strzały sypały się co prawda gę­
sto na bramkę pruszkowian, ale były 
one zbyt anemiczne albo stawały się 
łupem dobrze usposobionego bramka­
rza gości.

Kozielski w bramce olsztyńskiej nie 
mógł narzekać na nadmiar roboty. Za­
sługa w tym dobrze grającej obrony 
miejscowych. W formacji tej dobrze 
wypadł szybki i czujny Czanik. Sto­
sunkowo najsłabszą formacją olszty- 
niaków była jak zwykle pomoc. Jej 
główne błędy, to bezmyślne wybija­
nie piłki, która zbyt często zamiast 
do partnerów, trafiała do przeciw­
nika.

W ataku dobrze spisali się Kamiń­
ski i Sommerfeld. „Żelazna trójka“ — 
Blank, Siwek, Bałtrun — tym razem

obietnicy zagwarantowanej podpisa­
niem umowy należało dotrzymać.

I tu załodze oraz kierownictwu za­
kładu należą się słowa szczerego 
uznania. Oni jedni dotrzymali obiet­
nicy produkcji drobnych artykułów 
potrzebnych rynkowi, chociaż w 
chwili kiedy zobowiązywali się do 
niej, wiele zakładów produkcyjnych 
w naszym województwie podjęło po­
dobne postanowienia. Niestety — 
przyrzeczonych obietnic nie dotrzy­
mały.

A stolarnia Nr 2 źle na tym nie 
wyszła. Po pokonaniu wstępnych 
trudności z przy gotowaniami do roz­
poczęcia produkcji drobnych przed­
miotów — robota ruszyła z miejsca. 
W I kwartale br. na produkcji ubo­
cznej zakład „zarobił“ — 21 tys. zł, 
w II kwartale — 46 tys. zł... Dzie­
sięciu ludzi, których zatrudniano 
przy tych pracach, też nie straciło 
nic ze swych pensji. Stolarz — Hu­
bert Lengowski — który od stycznia 
br. robi stoliczki i krzesełka dzie­
cinne. zarabia miesięcznie ok. 1.300 zł. 
W dniu 1 Maja za wydajną pracę 
otrzymał srebrną odznakę „Przodow­
nika Pracv“ Pozostali stolarze: 
Piotr Kołodziński. Stanisław Domaga­
ła, Tadeusz Czaplicki i Helena Goilkis 
również zadowoleni są z pracy i 
otrzymywanego wynagrodzenia.

Najważniejsze jest jednak to, że 
stolarnia w tym okresie poważnie obni­
żyła koszty własne i poszczycić się mo­
że dużymi oszczędnościami. 50 proc, 
odpadów surowca z produkcji zasadni­
czej znalazło właściwe wykorzystanie. 
Obalone zostało również pokutujące 
wśród niektórych członków załogi prze­
świadczenie, że zajęcie się produkcią 
uboczną może narazić zakład na niewy­
konanie planu. Stolarnia bowiem reli- 
zuje swoje planowe zadania rytmicznie, 
a plan półroczny wykonany został na 
kilka dni przed terminem. Korzyści są 
więc obopólne.

Poszliśmy następnie obejrzeć no­
wo wyprodukowanego „Stara“. Pro­
jekt produkcji zabawek z odpadków, 
jak się okazało, był pomysłem załogi. 
Prototyp wykonał własnoręcznie sto­
larz Stefan Brodziński. Miał z tym 
trochę kłopotu. Ale trud opłacił się. 
Samochodzik jest ładny, wytrzyma­
ły...

Dla podtrzymania tej opinii kie­
rownik Nosal z lekkością stanął na 
platformie wozu i kazał, bym go... po­
woził. Polecenie szybko wykonałem, 
wóz jednak ani ugiął się pod cięża­
rem... 75 kg ważącego kierownika.

— Solidna robota.
A t-akie będą wszystkie...
Oprócz dziecięcych samochodów sto­

larnia w dalszym c ągu produkuje z 
odpadów krzesełka, stoliki, szafki 
dziecinne. Do końca roku zostanie 
wykonanych przedmiotów tych na su­
mę 120 tys. zł. Umowa z „Argedem“ 
na wyrób ich będzie więc dalej aktu­
alna. Kierownictwo ma tylko kłopot 
z nabyciem farby. W magazynie wi­
działem ok. pół tysiąca stolików, 
krzesełek ftp., które czekają na po­
malowanie. Wydz. Handlu Woj. RN 
alarmowano o przydział farby, jed­
nak na razie bezskutecznie. Obieca­
nego przydziału nie otrzymano, cho­
ciaż na zmagazynowane przpdmioty 
„Arged“ czeka z niecierpliwością.

Tyle o przodującym zakładzie, któ­
ry pos-ta nowi wszy podjąć produkcję 
uboczna systematyczni 
swoje zamierzenia. A 
wia się to zagadnienie 
kładach? Niestety. Im 
tym... mniej dręew.

ZB, BIELEWICZ

wypadła nieco słabiej. Nie bez 
wu była na to czujna „opieka“ 
ny pruszkowskiej, która kryła 
nych olsztyniaków bardzo dokładnie« 
Inna sprawa, że w końcowej fazie me­
czu goście wykazali zbyt wiele... nie« 
dozwolonych chwytów, które stosowa« 
li w najbardziej gorących momentach 
pod własną bramką.

Do swojego ostatniego spotkania 
mistrzowskiego, Kolejarz Olsztyn wy« 
stąpił w składzie: Kozielski, Czanik« 
Bartochowski, Zięba, Pacewicz, Wło­
darczyk, Kamiński, Sommerfeld^ Si«, 
wek, Blank, Bałtrun.

Zespół Pruszkowa nie wykazał 
spodziewanej bojowości. Być może, iż 
nastawiony on został przez trenera na 
defensywę, gdyż w akcji widziało się 
jedynie szybkich skrzydłowych. Po­
zbawieni jednak oparcia o środkową 
trójkę, nie mogli wiele zdziałać. Naj­
lepszym zawodnikiem gości * w nie­
dzielnym spotkaniu był niewątpliwie 
bramkarz Przybyłowski, którego bra­
wurowa gra w dużej miarze zaważy­
ła na tym, iż pruszkowianie nie stra­
cili ani jednej bramki.

W sumie, mecz jakkolwiek nie nale« 
żał do najlepszych, był jednak do­
brym zakończeniem mistrzowskich 
występów piłkarzy ZS Kolejarz, (czo)

A oto reszta niedzielnych wiadomo­
ści sportowych:

Tenisiści ZS Ogniwo występując 
jako reprezentacja Olsztyna rozegrali 
spotkanie z Białymstokiem ulegając 
2:6. Punkty dla Olsztyna zdobyli Kur 
wygrywając z Grylem 4:6, 7:5, 6:1 
oraz w grze mieszanej Kur i Konar­
ska wygrywając z parą Bedyna — 
Bachowska 6:1, 6:2.

*

Motocykliści olsztyńscy startowali w 
niedzielę w eliminacyjnym wyścigu 
ulicznym w Białymstoku. Start na­
szych zawodników przyniósł pełny 
sukces Truszyńskiemu (Ogniwo), któ­
ry w kat. maszyn 250 ccm zajął 
pierwsze miejsce wygrywając m. in. 
z tak renomowanym zawodnikiem 
jak Henek (CWKS). W biegu tym Re- 
misiewicz (Kolejarz Ol.) zajął trzecie 
miejsce a Pranckunas (Budowlani Ol.) 
był czwarty.

Piękne wyniki przyniósł również 
bieg maszyn w kat. 350 ccm. Olszty­
niacy zajęli tu dwa pierwsze miejsca. 
Zwyciężyli Remisiewicz przed Ru- 
szyńskim.

Trzeba podkreślić doskonałą formę 
naszych motocyklistów, wyścig odby­
wał się bowiem w trudnych warun­
kach (stale padał deszcz). M. in. wła­
śnie wskutek złych warunków, w 
wyścigu maszyn w kat. 350 ccm wy­
cofał się na trasie mistrz sportu Dą­
browski.

wpły« 
obro« 
groź«

*
Niespodziewany wynik przyniósł 

rozegrany w Ostródzie mecz piłkarski 
pomiędzy kandydatem do III ligi — 
Kolejarzem Ostróda a olsztyńskim 
GWKS. Spotkanie to zakończyło się 
bezapelacyjnym zwycięstwem wojsko­
wych, którzy rozgromili gospodarzy 
w stosunku 10:0 (5:0). Łupem bram­
kowym podzielili się. Wielepa i Tuli- 
siak po 3 oraz Głowacki, Gościcki, 
Olszewski i Senator po 1.

Zawiadomienie
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 

Olsztyński Zespół Budownictwa Przemysłu 
Drobnego z Lidzbarka Warm przeniesio­
ny został do Olsztyna przy ul. Kościuszki 
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realizuje 
jak przedsta- 
w innych za­
dał ej w las,
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